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Owińskim pisał „Kuryer“ w nrze 228 I jeszcz jeden argument  „Kurye« 
z 24 sierpnia b. r., że jest to „znany | ra". Pisze on z emfazą: „Czyż w ta- 
i zasłużony pedagog krakowski“. Je= | kiej chwili rząd nie powinien się skła« 
żeli tak, to jakiem prawem pisze w nrze | dać z najlepszych głów if charakterów 
237, że ta nominacya narobiła państwu | w Polsce, z niani fachow- 
szkody? Typowy to przykład nieodpo: | ców, którzyby podjęli planową i zor- 
wiedzialności, typowy przykład bałamu- | ganizcwaną akcyą dla wstrzymania 
cenia opinii, byie tylko wymyślać, byle | zła“? 
tylko ordynarnie mówiąc „pyskować*, Naizupełniejsza zgoda. Już trzy mło- 
byle lżyć rząd. Słusznem, niestety, jesl | siące temu prezydent Witos, obserwue 
twierdzenie prasy niemieckiej, rozesta | jąc potęgującą się dzięki szerzeniu się 
ne po calej Europie depeszą radiową, | ktryerkowatych poglądów zgniliznę 
zamieszczoną także we wczorsjszym | społeczeństwa i przewidując, do czego 
nrze „Kuryera“, że państwo polskie | bezmsyślna robota potwarców państwa 
I 


nie może istnieć, bo w Polsce „Każdy | i rządu w/ród uiekrytycznych mas na” 


i i£ i ) zić i może bezkarnie zt intali i i 
Spółka z ograniczoną odpowiedzlalnością zz R ode > LOSY AJ Pic Joco KONA) st 


a 3 4 hej Pisze wreszcie „Muryer”, 25 „oute 3 w” leo uig pokazało? Wszystkie 

WARSZAWA, Aleje Jerozelimskie L, 35. # mokracya rozpanoszyła sie w rządzie”, | stronnictwa usunęły się ed ednowięo 
Gdzież są w rządzie te chamy? Pro: | dzialności za rządy, a marszałek Nej- 
ODDZIAŁY: 5i20 [3 e dy e RA yr A = i aora ag 3 AA się 

e $ | czkowski, p. Przauowski, p. Raczkie- | do p. Witosa z prośbą, by nadal ten 

Moza Gdańsx Lwów H | wicz, p. "Jasiński, P. Raczyński, p. Na- | ciężki urząd sprawował. Już wtedy 
abethatrazce 1, Langenmarkt 21. ul Hetmańska 6, %| | rotowiez, p. Darowski, p, Skirmunt i | prezydent Witos niedwuznacznie da- 


ia: | inni miniątrowie? Gdzież są te „cha- | wał do zrozumienia, że zbliżają się 
WYBZIAŁ TECHNICZNY a | my“? Wyiechać z nazwiskami! „Ku- i 


czasy ciężkie, że trzeba skupienia 
WARSZAWA, Hortensia L. 6 — Tel, Zarządu {18-07 I 3-58, — Bluro 3-51” K | ryerowi* nie chodzi jednak o fakta, | wszystkich sił, trzeba dania przykładu 
$y | nie chodzi o to, by dziaialnością swo- 


JEKERALNA REPREŻEWTACJA NASTĘPUJĄCYCH FIRM: || ję zzpobiedz siem, jakie. się w pai- | głacya roaadza, že zaba słworsaca 


gitacya rozsadza, że trzeba stworzenia 
stwie * szerzy; śjemu chodzi jedynie”o 


T l i l } gabinetu koalicyinego. Ale 'do zrealie 
Gw. ke. Zjednoczonych | Fabryka pomp i wag — 1 | to, by wymyślać, by lżyć, poniewie- | zowania tej wielkiej myśli nie dopu- 
Fabryk wyrobów earo. | W. Garwens w Wiedsiw RS | raó wszystko naokół, bo ogłupieni sene 


szczono, nie z naszej, nie z ludoweów 
dow B ) h Pi + . 3 P Ą J 7 
an "| ET Pómpy do studni kopanych, arte- b | sacyami czytelnicy jego nie potrafią | winy.g , 

szlifierskie, tarcze ziarno, pilniki, || ryjskich i pędniane dla fabryk. — Ų44 | już strawić przedmiotowej oceny fak- | Lżyé to nie sztuka. Z wylewania 


płótno, papier, osełki do kos i t. p. || Wagi dziesiętne, setne, wozoweiinne. FR -tów i muszą mieć sensacyc, muszą | kubłów pomyj na nasze stronnictwo i 


T. ARG. F: M WYF g a w | mieć przy kawie możność „ulżenia so- | na rząd nie przyjdzie Polsce ani krzty 
gum. i Rz. w edge Brącia Rind w Aussig KH | bie“ przez czytanie wymyślań, bo to | pożytku Dać radę, powiedzieć i spo* 
Wyroby gumowe, techniczne, pasy j| Pasy pędniane, tkane, wielbłądzie | wpływa dobrze na trawienie polskie- | łeczeństwu prawdę w oczy, nie karmić 

Pędniane, balata, i bawełniane, kj | go „obywatela“, karmionego strawą | go sj nie przesadzać = 
Zakłady stalowe, Rudolf Tow. Ake. „Tha Daunbii F- kuryerkową. go niedomagania, ale iść rządowi, 


bez względu na to, kto stoi na jego 
czele, z pomocą w usuwaniu zła, to 
jest obowiązek publicysty-i dziennika, 
Trzymać się metody Schlebiania naj. 
niższym instyktom, trzymać się nieu- 


Schmict w Wiedniu m Pisze „Kuryer“: 
Stal wszelkiego rodzaju i narzedzia Comm“ w Wiedniu se „Dorobkiewicze chłopscy bez tradycyi, 
ostre jęk; pilniki, świdry, rozwiert: || Płyty uszczelniająca azbestowo- mj | bez sumienia obywatelskiego, uczynili 
>", gwintowniki 1 t. p. gupp wang: (7 | republike swoim folwarkiem i zagno- 


SBMOCHODY FIRMY HORCH i SELVE. z | ili w niej życie publiczne”. Czy rząd 


> | dzisiejszy, to są chłopscy dorobkiewi- | stannie metody narzekania, wymyśla- 
Dostawa wszelkich artykułów technicznych dio Blur technicznych, |] | cze? Chwila zastanowiemia! Proste po- | nia na wszystko i wszystkich, może w 
owni, gorzelni, hut, kopalń nasty, rafżnerji i t. p. kod | czucie przyzwoitości w esądzeniu rze- | dzisiejszej ciężkiej dla państwa chwili 


tylko albo człowiek zaślepiony albo 
szaleniec! 

I dlatego raz jeszcze zwracamy uwar 
gę i społeczeństwu i wszystkim tym, 
co mają opinią jego kierować: Spoj- 
rzyjcie w Oczy rzeczywistości, ocknij- 
cie się, przestańcie zbrodniczej roboty, 
bo zaiste, przypłacimy to warcholstwo 
wszyscy największem nieszczęściem == 
utratą niepodległości, 


czy nakazałoby , panom z; „Kuryera* 
liczyć się bodaj ze słowami. Przyzwy- 
czaili się Oni jednak tylko do wyle- 
wania pomyj i żyć, jak widać, bez te- 
go nie mogą. Łżą, ale wymyślają... Je- 
żeli kto zagnoił życie publiczne w 
Polsce, to właśnie prasa tego rodzaju, 
to właśnie te „Kuryerki*, które „chcą 
Albo więc jedno, albo drugie: albo | rządzić i które bezkarnie lżą rząd“, 
winni ludowcy, albo klucz partyjny, | jak głoszą no świecie Niemcy. 

a jeśli tak, to wszystkie partye. Zresztą'| zzz=="=nerzewezyow wj zza 


jeśli chodzi o ludzi, to prosilibyśmy 
za wszystko na rząd, wglądnięcia w sie- 


j l e © e o v 
o nazwiska tych ludowców, tych rze* i j 76) 7 | 

rząd, komo nieudolnych, panoszących się na j , i TF | . | 

bie i poszukania winy, a tem samem | katastrofie państwowej dygnitarzy, któ- $ Pe a UAE Ą i 


i środków zaradczych, w samem spo” rych Witos ze swojej partyi na kiero- 
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Kraków, 2 września. 
Onegdajszy nasz artykuł o położeniu 
państwa, zwracający uwagę na konie- 
czność spojrzenia w Oczy rzeczywisto- 
áci, zerwania z metodą zwalania winy 


łeczeństwie, spotkał się z krytyką wor- | wnicze stanowiska powołał, W rządzie 4 : l ą | Tt 
anie nieinteligentnej inteligencyi kra-”| jest obok p. Witosa dwóch ministrów m W. W W y na oi | 
ko TRE Á Beak Jeżeli rodis o stan po- i i rd ULZ j OWI. 
siadania ludowców w rządzie, to za e_z SAE 
Przełomowy dzień obrad Komisyi budżetowej. 


wskiej, w „lil. Kuryerze codz.* 
Odpowiedź tego pisma na nasz ar- 
tykuł jest najlepszym dowodem, że dłu- | rządów cbsenego gabinetu ludowe 

go jeszcze trzeba będzie otwierać oczy Skargi p. Hirschhorna. — Przeciw stemplowaniu marek. — Ostre słowa 
przeciw strajkom. — Replika dra Diamanda. — Pos. Euzek o niedoma- 
ganiach administracyi. — Psychoza opozycyjna. — Ludowcy chętnie od- 
dadzą rządy. — Mowa prez. Witosa. — Niech opozycya tworzy rząd! 


ludności na wartość strawy, jaką ją 
karmią tego rodzaju pisma, jak „Il. 
uryer*, 
Powiada „Kuryer“, że przyczyną ka- l 
tastrofalnej rzeczywiście sytuacyi pań- Warszawa. 1. 9 (Tel. M.) Dzisiej- Pierwszy mówił poseł Hirschhorn, 
stwa jest między innemi „najfatalniej- sze posiedzenie Mamisyi skarbowo< | Wywodził on, że smutne stosunki bu- 
budżetowej cdbyio sie w obecności | dżetowe w znacznej części są wynikiem 
prezydenta ministrów Witosa, ministra | nieracyonalnych założeń, x których wy- 
Steczkowskiego, marszałka Trąmgo- | chodzi administracya. Etatyzm poniósł 
ezyfwkiege. fiasko, gd, * mie został przeprowadkony 


stracili wiceministerstwo w robotach | 
publicznych, a nie uzyskali nie. Gdzie, 
na jakie stanowisko wysokie w rządzie 
centralnym powołał p. Witos ludowca? 
Gdy się robi zarzut, trzeba podawać 
fąkta, trzeba podawać nazwiska. 
Powiada „Kuryer dalej, jako przy- 
kład forytowania ludowców na wybitne 
stanowiska, że ostatnio kuratorem nau- 
owym na okręg krakowski mianowany 


został p. Owiński Q tym sampa pana 


x dobór ludzi na kierownicze stano- 
wiska przez p. Witosa“. Równocześnie, 


e leg dalej, powiada, fe winą te- 
Ko jen „niaśmiarielny kluar partyjay - 
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ze wżględów socyalnych, lecz w celu 
łatwiejszego usunięcia Zydów (?) i nnie- 
możliwienia praktykowania protekcyi. 
Jeżeli idzie o uzyskanie zaufania dla 
Polski zagranicą, to jedyną droga. pro- 
wadzącij do celu, jest praworządność. 
Tolerowanie krzywd wyrządzanych oby- 
watelam innej narodowości, nie należy 
do tej praworządności. 


Mowa marszałka sejmu. 


Nastepnie zabrał głos marszałek 
Trąmpczyński, który oświadczył, że 
rada posła Loewensteina co do stem- 
plowania i redukcyi not. bedącvch 
w obiegu nie prowadzi do celu. Mija 
się ona z pierwszorzędną koniecznością 
obudzenia w Świecie zachodnim zaufa- 
nia do naszej gospodarki społecznej. 
Debata ogólna jest politycznie bardzo 
interesująca, jednakże praktycznych 
wyników dać nie może, Chcąc uzyskać 
zaufanie Świata, musimy zdecydować 
się na wielkie daniny na rzecz pań- 
stwa, uiszczane procentowo do ma- 
jątków, nie przeciągając jednak 
struny. Nie chodzi tak o ostateczny 
wynik, jak o to, aby Świat widział, 
że mamy zamiar wydostać się z sy- 
tuacyi obecnej. Jednym milionem ma- 
rek niemieckich — mówił marszałek 
Trąmpczyński — udało się na terenie 
plebiscytowym podnieść kurs marki 
polskiej w- dzień plebiscytu z 7 feni- 
gów niem. na 10 fenigów. — Ceny 
towarów zależą u nas od tego, jak 
wysolą cenę temu towarowi się 
nada. Nie mamy tu do czynienia z re- 
alnymi pojęciami, Znam takich, którzy 
mi oświadczyli, że chętnie dadzą pół 
swego majątku, jeżeliby to pomogło 

zeczyposuolitej. Wobec tego danina 
musiałaby odpowiedzieć temu ce- 
lowi. Na nic się jednak wszystko 
przyda, jeżeli w Polsce będą trwały 
strajki, Które są zbrodnią wobec 
©jczyzny. 

Zwracam się — mówił marszałek— 
do panów posłów socyalistycznych, 
aby przeprowadzili zaprzestanie 
strajków i to strajków nie przeciw 
Kapitalistom ale przeciw państwu. 
Państwo, Które pozwala strajko- 
wać urzędnikom, przestaje być 
państwem praworządnem. Urzę- 
dnik, Któremu płaca nie wystar- 
cza, może służbę opuścić. To jest 
jedyna odpowiedź, jaką państwo 
uporządkowane dać może. 


Dalsza dyskusya. 

Poseł Diamand polemizuje w swej 
mowie z wywcdami marszałka Trąmp- 
czyńskiego, Uważa on, że, danina 20 
procentowa w stosunku do mają- 
tKów (co przewidy'e obecna pożyczka 

rzymusowś), utonie w tegorocznym 
dżecie państwowym jak Kropla 
w morzu. Położenie nasze nie jest 
tego rodzaju, aby sprawę można za- 
łatwić jedną bolesną daniną. 

W dalszym ciągu Dr. Diamand, od- 
powiedając na apel marszałka, aby 
socyaliści zaprzestali strajków prze- 
ciw państwu, zwraca uwagę marszał- 
ka, że na sali posiedzeń zasiadają re= 
prezentanci robotników, politycznie 
bardzo {blisko stojący jemu tj. mar- 
szałkowi. Strajki obecne, według dr. 
Diamanda nie małą charakteru partyj- 
nego, lecz obejmują całą klasę ro- 
botniczą 1 całą warstwą urzędni- 
Czą. Marszałek niech się zwróci do 
Narodowej Demokracyl, która zali- 
cza znaczne zastępy urzędników do 
swoich stronników. Niech się zwróci 
do Chadecyi, albowiem wszyscy ro- 
botnicy, bez różnicy partyi, straje 
kują, 

Po oświadczeniu wczorajszem wybi- 
tnego przedstawiciela wielkiej własno- 
ści ziemskiej księcia Czetwertyńskie- 
go, że celem uchylenia sia od pła- 
cenia podatków zmniejszą oni wy- 
twórczość rolnictwa polskiego, nie 
wolno — kończył p. Diamand — pa- 
nu marszałkowi zwracać się do robo- 
tników, aby morzyli głodem siebie i 
swoje rodziny. 

Po przemowie posła Diamanda, nę 


wniosek posła Wojdalińskiego, zam- 
knięto listę mowców. Jednakże było 
zapisanych kilku mowców, którzy w 
dalszym ciagu przemawiali, 

Poseł Buzek oświadczył, że jeżeli 
Czetwertyński porównuje rząd z woż- 
nicą, który wiechał w bagno. to mow- 
ca musi zaznaczyć, że rząd obecny 
zastał już wóz w trzęsawisku | u- 
czynił bardzo wiele, bo mu się u- 
dało wóz ten po części z trzęSa. 
wiska wyciągnąć. Ministerstwo zdro- 
wia znalazło uznanie zagranicy ze 
względu na poskromienie tyfusu pla- 
mistego. Władze  weterenaryjne zwal- 
czyły skutecznie księgosusz., Koleje, 
tak przewozowe jak i osobowe, odpo- 
wiadają w znacznej mierze wymogom 
publicznym. Mógłbym — mówi dr. 
Buzek — naprowadzić cały szereg ta- 
kich faktów, ale uważam za obowią* 
zek stronnictwa, stoiącego przy rzą- 
dzie, wykazanie, że Sytuacya Obecna 
jest bardziej zależna od strajków, 
Jak od rządu. Budżet wprowadzony 
ustawą skarbową, jest nader wątły. 
Francuska ustawa ma kilkaset stron 
druku, amerykańska ustawa ukazała 
się w formacie całego tomu. Będzie 
rzeczą sejmu, aby braki naszej ustawy 
usunąć. Należy poprawić tak budżet 
jak I ustawę. Ministerstwo spraw za- 
granicznych wydaje 1 trzecią część 
swojego budżetu w drodze funduszu 
dyspozycyjnego, nie dopuszczając kon- 
troli, tak ze strony sejmu, jak ze stro- 
ny najwyźszej Izby kontrolnej. To jest 
stan nienormalny. Ministerstwa są 0- 
barczone niezliczoną ilością spraw dro- 
bnych, należących dawniej do władz 
niższych. Uniemożliwia im to peł- 
nienienie właściwych swoich fun- 
kcyl, t. |. kontroil I dyspozycyl. 

Skutki nadmiernej centralizacyi mu- 
szą być usunięte, Cały szereg funkcyi, 
spełnianych przez nasze instytucye spo” 
łeczne, przez naszych urzędników, mo- 
że być zniesiony. I tak np. kontrola 
gospodarki leśnej, którą rząd pruski 
uczynił zbyteczną przez zakupienie źle 
zagospodarowanych lasów. Wojewódz” 
twa żądają dla budowy dość prymi- 
tywnych budowli planów, wykonanych 
przez architektów. W dawnej Austryi 
załatwiał takie sprawy wójt, nam trzeba 
budowli przeważnie ludowych, a nie 
architektonicznie stosowanych. 

W sprawie mnożnika pensyi urzęd- 
niczych, proponowanego przez p. Grab- 
skiego, stoi p. Buzek na stanowisku 
przeciwnika tegoż, wychodząc z zało- 
zenia, że tego rodzaju mechaniczne 
traktowanie sprawy tak skomplikowa- 
nej, nie może pozostać bez szkód. 

o 2.godzinnej przerwie rozpoczęły 
się dalsze obrady o 4 pop. Jako pierw- 
szv mówca zabrał głos wicemarszałek 
Osiecki. 

Zaznaczył on, że twierdzenie dra 
Diamanda, jakchy przyczyną obe 
cnego stanu finansowego i drożye 
zny był wolny handel, jest niesłu- 
szne, ponieważ i wedle wykazu płac 
robotniczych w przemyśle metalowym 
można się przekonać, że płace znacznie 
szybciej poszły w górę, niż ceny zbo- 
ża. Twierdzenie dra Diamanda może 
mieć pewne znaczenie w stosunku do 
Poznańskiego, gdzie wprowadzenie 
wolnego handlu wprowadziło przewrót 
w płacach. Wprowadzenie jednak od- 
rębnego systemu w jednej tylko dziel- 
nicy jest niedopuszczelne. Dyskusya 
dotychczasowa w komisyi była wybi- 
tnie polityczna i odnosiła się jedynie 
do kwestyi zaufania do rządu. Wszyst- 
kich członków komisyi, nie wyłączając 
i pewnej części przedstawicieli stron 
nictwa rządowego, ogarnęła jakby 
psychoza opozycyjna. Każdy coś 
znalazł w systemie rządzenia do zga- 
nienia. Nikt jednak nie wziął pod roz- 
wagę warunków, wśród których pańe 
stwo polskie powstało i dotychczas 
się krystalizowało. Nie bez wpływu na 
budżet pozostaje kilkoletnia wojna, 
zwłaszcza jej epilog. Nie bez wpływu 
na budowę państwa pozostaje też 
sprawa Sląska i Galicyi we chodhiej, 
Rząd obecny po odparciu najazdu bol- 
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szewickiego, musi walczyć w niezmier- 
nie ciężkich warunkach z następstwami 
wolny, 

Kończąc swoje przemówienie poseł 
Osiecki oświadczył, iż Polskie Stron- 
nictwo Ludowe nie uchyliło się od u- 
działu w rządach i odpowiedzialności 
za los Państwa. Niestety, większość 
prawicy i lewicy zajmuje stanowi- 
sko opozycyjae i nie wspóldziala z 
rządem w odbudowie Państwa. Z na- 
szego punktu widzenia wniosek posła 
Czetwertyńskiego idzie nam na rękę, 
gdyż od dłuższego czasu nasza sytua* 
cya w sejmie jest niewyraźna. Chcemy 
temu kres położyć. Jeżeli Związek Lu- 
dowo Narodowy uważa za możliwe 
wywołać prresilenie, to Polskie Stron- 
nictwo Ludowe jest zadowolone, że 
wniosek taki postawiono, albowiem 
gdyby został uchwalony odpowiedzial- 
ność za rządy w Kraju przejdzie 
na inne ugrupowania w sejmie. Po 
porozumieniu z posłem Loęwensteinem 
mowca podał wniosek następujący: 
Komisya skarbowo-budżetowa po prze- 
prowadzeniu ogólnej dyskusyi przecho- 
dzi do szczegółowego rozpatrzenia pre= 
lim'narza budżetowego kazdego mini- 
sterstwa. 

Poseł Głąbiński przedłożył imieniem 
swojego stronnictwa następujący wnio- 
sek: „Nie mając zaufania do obecnego 
rządu i do jego zdolności wyprowa* 
dzenia gospodarstwa z ciężkiego po» 
łożenia, komisya śkarbaobudiztow 
przechodząc do krytyki i ocenienia 
szczegółowego  preliminarza budźsto- 
wego, stwierdza, że Jedynle zasadni- 
cza zmłana rządu | systemu rzą- 
dzenia może doprowadzić do u: 
zdrowienia pafistwowych  stosun 
ków finansowych I monetarnych. 

Poseł Kędzior oświadczył, że winy, 
o których mówią, spadają na wszyst- 
kie dotychczasowe rządy; przyczyną 
spadku waluty była wojna. 

Poseł Stapiński omawiał poglądy 
komunistów na obecne położenie w 
Polsce i stwierdzał radość tej grupy 
ze sytuacyi obecnej. Interpelował pre- 
zydenta ministrów o jego stanowisko 
w tej sprawie, wreszcie wysunął ha- 
sło rządu włościańsko-robotnicze- 
go i stwierdzał konieczność objęcia 
poszczególnych stanowisk przez so- 
cyalistów. 

Poseł Kowalczuk atakował wniosek 
Ludowo-Narodowy za jego stanowi- 
sko H sprawie podatków i _ bronił 
Następnie zabrał gios prezydent mie 
nistrów Witos i przemówił mniej wię- 
cej w te słowa: 


Mowa prez. Witosa. 


„Lajmę się polityczną stroną sprawy, 
bo budżetowa należy do ministra skar- 
bu — mówił premier. — Z dyskusyi 
w ko:nisyi wysnułem wniosek, że rząd 
jest nieudolny, a budżet zły. Od 
dłuższego czasu nie było współdziała- 
nia z rządem tych, co dziś najwięcej 
maią mu do zarzucenia. 

Wszystko Kazano robić rządowi, 
ktoremu w zamian rzucano jeno 
kłody pod nogi. Był moment, że do 
rządu należały wszystkie stronnictwa. 
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Rząd był wówczas „ideałem“, ale 
panowie go opuściliście, a p. Głąbiń* 
ski dziś powiada, że i ten rząd był 
zbrodniczy. 

Stronnictwa — mówił premier da 
lej — okazały się niezdeln 
do utworzenia rządu, gdy przed 
trzema miesiącami oddałem im władzę 
do dyvspozycyi. Jak wówczas, tak i dziś 
gotów jestem ustąpić, niech pa- 
nowie tylko tak zrobią, by się 
znalazła większość. Dotąd, nieste- 
ty, opozycya zrobić tego nie potrafiła. 
Może sytuacyę zechce naprawić p. Sta- 
piński, bo opozycyą bezwzględną, 
krzykactwem tylko, jakie uprawia, 
państwa nie zbawi. 

Omawiając sprawą strajków, stwier- 
dził premier, że ostatni strejk po- 
znański był kierowany przez 
Niemców i kemunistów. 

Państwo — mówił premier dalej — 
znajduje się dziś w wielkiem 
miebezpieczeżstwie. Faktem jest, 
ze zdrajcy pozostają w związku 
z bolszewikami i że ich robotą kie- 
rują bolszewicy. Nie dziw robotnikom, 
że idą na lep agitacyi, aie, niestety, 
trzeba stwierdzić, że na szkodę pań 
stwa działają ludzie, stojący na 
czele spoleczeństwa. Poznań- 
skiem głoszono na wiecach, że rząd 
obecny jest rządem złodziei i konio* 
kradów, w Galicyi ludzie p. Stapiń- 
skiego głosili na wiecach, nawet po- 
słowie, że rządy rosyjski I austryacki 
były lepsze niż rząd Witosa. Trzeba 
raz wybrać: albo zię rządowi po- 
maga, albo go się usuwa. 

Rząd, mimo wszystkie obelgi, mimo 
wszelkie trudności pracował jednak 
i pracuje, Ale jest niezmiernie trudno 
rządzić, jeśli nawet urzędnicy 
aabotują ustawy. Gdy jednego u: 
rzędnika złodzieja kazałem usunąć, to 
jednak 8 posłów interweniowa” 
ło, aby go zatrzymać, 

Co do granicy wschodniej, to — 
zaznaczył premier — granica ; ta musi 
być szczelnie obsadzona, bo przez 
nią setkami przechodzą  agitatorzy, 
szerzący ferment. Dlatego jednak dal: 
sza redukcya armii jest trudną. 

Dłuższy ustęp poświęcił premier 
niepoczyta!nej prasie poiskiej, któ- 
ra wylewanie pomyj na rząd uważa za 
spełnienie publicystycznego obowiąz- 
ku. Premier stwierdził, że nic nam 
tak ne szkodzi zagranicą, jak nie- 
poczytalńe brukowce. Ich obelgi, 
miotane na rząd i na wybitne jedno- 
stki wykorzystują Niemcy w Lidze 
narodów jako ważki argument prze- 
si oddaniu Polsce Górnego Slą- 
ska, 

W końcu oświadczył, że pozostawia 
stronnictwom opozycyjnym mo- 
żność utworzenia rządu. 

Na wniosek posła Osieckiego obra. 
dy odroczono do dziś. 


Wzmocnienie stanowisiia rządu. 


Warszawa, (Tel. M). Mowa premie- 
ra Witosa w  komisyi skarbowej wy» 
warła ogromnie silne wrażenie. Ogól- 
nie twierdza, że stanowisko rządu 
po tej mowie znacznie się wzmo* 
cniło. 


Walka o ujście Wisły. 


Protest polski przeciw “przew. Rady portowej. 


Gdańsk, (PAT). Dnia 26, sierpnia 
br. wniósł rząd polski do wysokiego 
komisarza Ligi narodów w Gdańsku 
Flackinga protest przeciwko rozstrzy- 
gnięciu prezesa rady portu w Gdańe 
sku Reyniera, dotyczącego administra- 
cyi i kontroli Wisły. Rząd polski do- 
maga się w tym proteście. aby admi- 
nistracya i Kontrola ujścia Wisły 
od Trzewa do Schiewenhorstu pod- 
legały wyłącznie Polsce. Prezydent 
rady portu Reynier w decyzyi swojej 
z dnia 5 sierpnia rb. przyłączy! się w 
tej sprawie do stanowiska wolnego 


miasta Gdańska, orzekając, że tę część 
Wisły uważać należy za drogę wodna, 
podlegającą administracyi i kontroli 
Rady portu. Wysoki komisarz Ligi na- 
rodów zawiadomił dnia 31 sierpnia br. 
senat gdański o tym proteście, wzywa- 
jąc go zarazem do przedstawienia sta- 
nowiska gdańskiego. Senat gdański 
deklaracyę swoją już zakomunikował 
gen. Hackingowi dnia 1 września woe 
bec tego, już w najbliższym czasie o= 
czekiwać należy decyzyi w tej sprawie 
Wysokiego komisarza Ligi narodów. 
M 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


ZWIERCIADŁO POLITYCZNE 


źjazd karisdadzki, 


Kraków, 1 września. 

Wczoraj rozpoczął się w Karisbadzie 
zjazd żydowskich organizacyi syonisty- 
cznych. Mamy aź nadto wiels powo- 
dów, aby obradəm i uchwałom tego 
zjazdu poświęcić baczną uwagę. Polska 
bowiem, obok Rumunii, jest tem pań- 
stwem, w którego życiu publicznem 
sprawa żydowska gra bardzo wielką 
rolę, rozwój więc sprawy palestyńskiej 
powinien być przez nas bacznie śle 


ny. 

Zydzi, dzięki polityce Awvglii, uzy- 
skali w Palestynie państwo żydowskie. 
Wprawdzie to państwo jest jeszcze 
właściwie surogetem, wprawdzie pozo- 
staje ono pod wybitnym protektoratem 
Anglii, która godność wysokiego ko- 
misarza w Jerozolimie powierzyła swo- 
jemu żydowi Samuelowi, jednakże nie 
da się zaprzeczyć, że przez stworzenie 
tego „ogniska narodowego żydowskie- 
go”, jak Palestynę w nowym „ustroju 
nazwał Balfour, waszli żydzi w orbitę 
polityki międzynarodowej jako czynnik 
nowy, który szybko potrali stać się sa- 
modzielaym., 

Stosunki w Palestynie nie są takie, 
jakich się może Ańglia spodziewała. 
Zydzi, choć przez nią faworyzowani, 
doprowadzili tam do zupełnego rozła- 
mu z miejscową ludnością arabską, 
obok której stanęła również pokrzyw= 
dzona ludność chrześcijańska. P. Sa- 
muel jest wprawdzie żydem, ale, jak 
żyd angielski, jest przedewszystkiem 
Anglikiem. Syoniści to wiedzą, a w Pa- 
lestynie dosyć dotkliwie odczuwają. 
Właśnie w chwili, gdy się zaczyna 
kongres syonistyczny, przybyła do Lon- 
dynu delegacya Arabów palestyńskich, 
która zażądała od ministra Churchilla 


nę żydom, powstrzymania dalszej imi- 
gracyi żydowskiej i utworzenia rządu 
narodowego, składającego się z przed- 
stawicieli wszystkich ludów, zamieszku: 
jących Palestynę. 

Obrady karlsbadzkie w swojej isto- 
tnej treści pozostaną niewątpliwie ta- 
jemnicą. Zydzi umieją pracować cicho; 
nie krzyczą, ale robią. Niewątpliwie 
rozwiną oni w Karisbadzie i ustalą 
swoją politykę zagraniczaą, ustalą też 
linię postępowania w tych krajach, 
w których ich jest dużo. Że Polska 


l 
zniesienia zasady, przyznającej Palesty 


odegra w tych obradach dużą rolę, 
to więcej jak pewne. 
Czekamy na uchwały. 


—6000-— 
Republika niemiecka 
trzeszczy. 


Niemcy przechodzą, obecnie okres cięż- 
kiego przesilenia, Warunki gospodarcze 
pogorszyły się u nich znacznie. Kontry- 
bucya, którą Niemcy muszą płacić koa- 
cyi — w tych dniach mają znowu za- 
płacić miliard marek w złocie — zmusi- 
ła ich do kupowania obcych walut, zwła- 


szcza dolarów, co spowodowało znaczną | 


zniżkę, wartości marki niemieckiej i siłą 
rzeczy wzmoglo drożyznę. Wybuchły 
strajki, które się rozszerzają. 

W tych ciężkich warunkach podniosła 
łeb hydra reakcyjna. Junukrzy pruscy, 
wysocy dygnitarze Wilhelma I, genera- 
łowie, którzy w czasie wojny zyskali po- 
pularnośóć w masach, pracowali nienstan- 
nie nad tem, by nastrój monarchiczny, 
który w masach częściowo pozostał, u- 
mocnić, a spotęgować niechęć do republi- 
ki, Myśl o przywróceniu Hohenzollernów 
na tron, myśl o obajeniu republiki, zaczę- 
to wszczepiać w masy zapomocą prasy, 
którą główny filar wstecznictwa, znany 
przemysłowiec Stianes, zdołał prawie w 
całości wykupić i opanować. 

Agitacya prasy reakcyjnej przyniosła 
rezultaty. Gdy do Monachium powrócił 
po długiej nieobecności król hawarski, 
powitany został przez kardynała i odbył 
rewię pułku gwardyi, któremu Wilhelfa 
MH przysłał telegram z wyrazami podzię- 
ki za dzielność pod Verdun, Ludendorff 


został honorowym doktorem uniwersyte- | 


tu w Króleweu 1 w dyplomie dostał pa- 
tent na największego męża Niemiec. Dy- 
plom zredagowany został w słowach, 
świadczących, jak głęboko upadła kul- 
tura j moralność narodu „poetów i myśli- 
cieli“. W Berlinie odbył się ,, dzień żoł- 
nierza frontowego*, na którym generał 
von der Goltz zapewniał o niegaznącej 
żądzy odwetu i oświadczał gotowość do 
wojny przeciw Polsce. Cznła opieka. An- 


glii spotęgowała żądzę odwetu i niona- | 


wiść do Francyi, 

Pierwszą ofiarą reakcyi padł Erzber- 
gor, Ale strzały, które w niego ugodziły, 
rozległy się głośnem echem po całych 
Niemczech demokratycznych, Wszystkie 
partye demokratyczne skupiły się, aby 
się przeciwstawić reakcyi. : 

Kanclerz Wirth sbwierdził, że repuoti- 
ka niemiecką jest w niebezpieczoństwie. 


m = i f g DENEN 


LUDWIK STASIAK, 


Tam, gézie dziś Berlin. 


Powieść z dziejów wymorđowanych 

narodów. 

Z daleka poznasz, że to nie uboga cha- 
ta kmięcia, nio zagroda władycza. Jakby 
kościół w wielicu klasztornych budyn- 
ków, tax wśród pajisad i mniejszych bu- 
dawili wznosi się wspaniały tarnowski gró 
jec. Pokryty drewnianymi wiązanami ca- 
łe wzgórze, bieleje na tle zieleni gór 
strzela dachami w niebo, aby wraz z nie- 

wraz z ziclenią drzew odbić się w 
Odrze, która o trzy staje u stóp jego 
. Wabi nas i ciągnie stare słowiań- 
skie grodno —- chodźmy w jego progi, 

Praca całych pokoleń złożyła się na 

tw warowne okopy. Po modrzewiowych 


ścianach, z których jedne poczerniały ze | 


starości, drugie zaś są białe jakby jo wczo 
raj ręka rzemieślnicza ociosała, poznasz, 
te nie jeden człowiek i nie jedno życie 
ludzkie to grodno stawiało, Pot ludzi, 
którzy żyją, poń ludzi, którzy już dawno 
Gpią w popielnicach skropił te przyciesie 
belki 4 wiązania, 

Zamczysko opasują dokoła  głęhokie 
roką ludzką wykopane rowy. Woda w 
nich na dwóch chłopów głęboka, Krzegi 
ich strome zarosły krzakami leszczyny i 
"rętamt wiklin, Zrzedły z dolu olszyny, 
jusleń zaaiuła nasionami ziemię, z wiosną 
zań girlanda jaskrów, złotych kwieci, 
osęrwonych firtetek zadawida nad wodzą 


Zieleń gałęzi u góry wiosęnna 1 jaskra 
wa. szarzejo 'a dołu, przechodząc w srebrne 
liście wikłin. 

Skoro tylko ludzie doły wykopali, wnat 
buchły krymice źródlame, wnet otwarły 
się wody zaskórme, przyszła ulewa wy 
pełniła rowy po brzegi, przyszedł wicher 
josienny, który nasypał na wody pucha- 
tych nasion rogoży,  tnzcin i tataraku. 
Na wiosnę wyrósł tatarak, wybujała 
trzcina, zeszła rogoża w Ślad zaś za zio- 
lenią rogoży zleciała tu kaczka i czajka 
błotna, niosące z dalekiego jeziora ze sta- 
rych łożysk Odry ikrę karasia i szczu- 
paka, która na rybnych wodach przycze 
piła, się do jej skrzydeł, do jej pierza, któ- 
ra zawisła na pletwach jej nóg. Kilka 


Í jat nie minęło, a na pustych wodach ro- 


| dzie karaś, 


wów zaroiło się życie, srebrzył się we wo- 
rzucał się pędem kamienia 
wyrzuoonego z procy, na mniejsze ryby 
szczupak, Zdziwili się niepomału dwaj 
ludzie, którzy własnemi rękami doły ko- 
pali i rzekł syn do ojca: 

— Tu są ryby! 

— Płocięsz! 

— O! szcznpak, jak wyprostowana cię- 
ciwa, na wodzie stol, 

—. Prawdal . 

— Skad się tu wziął? 

— Chyba z nieba zleciał. 

— Czary, istne czary. 

— Niebiańska Zywie, córka Jessego, 
cuda zaiste czyni. 

— Nie żgłobisz rozumem... 

J dziwowali się ludzie z opola skąd we 
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Tak jest. Niewątpłiwie. Jednak zwyuię- 
stwo rcakcyi w obecnej chwili uważać na- 
leży za wykluczone, Rząd zabrał się e- 
nergicznie do reakzyonistów, a mają? 
Koy m nia A 


Str. 


oparcie w milionach zówanłzowanych ros 
botników, zdoła z pewnością zdusić hya 
drę reakcyjną. Czy, na długo, to inae pyn 
tanie. 


(wi edi a dy nit 


Masowe wydalania robotników polskich przez Czechów. 


Kraków, 1 września. 

W Marvenbadzie obradvje przedsta- 
wiciel rządu polskiego p. Piltz. z cze- 
skim ministrem spraw zagranicznych, 
drem Beneszem. Celem obrad jest do- 
prowadzenie do ugody między Polską 
a Czechami, doprowadzenie do nor- 
, malnego współżycia sąsiedzkiego obu 
| tych państw, Trzeba być naiwnym, by 
| twierdzić, że na długo da się utrzy- 
mać stan napięcia, iaki między obu są” 
| siedniemi państwami panuje. Porozu: 
mienie się polsko-czeskie leży tak w 
interesie Czechów, jak Polski. Niepo- 
dobna jednak nie stwierdzić, że Czesi 
robią wszystko, aby przepaści między 
obu narodami nietylko nie usuwać, ale 
| ją powiększyć. 

Czy może być mowa o porozumie- 
| niu miedzy obu narodami, gdv Czesi 

zachowują się wobec Polaków, którzy, 
zwłaszcza na Sląsku Cieszyńskim, w tej 
części, jaka im koalicya oddała, znaj- 
dują się w liczbie pokaźnej, gorzej, niż 
ongiś w Poznańskiem zachowywali się 
‘Prusacy ? 

Wychodzący we Frysztacie „Robo- 
| tnik śląski* pisze w ostatnim numerze, 
| że we Frysztacie, w Bopuminie, Wit- 
| kowicach i w całym szeregu innych 
miejscowości wydalono w ostatnich 
| czasach z pracy po kilkaset robotni- 

ków. Jest to skutek przesilenia gospo- 
| darczego, spowodowanego przez sam 
| rząd czeski. Zachłanna polityka szowi- 
| nizmu, prowadzona przez Czechów, u- 
niemożliwiła dojście do skutku układu 
| handlowego z Węgrami, uniemociiwiła 


i 


... 
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' *  Hraków, 1 września. 
Przyzwyczajeni jesteśiiy do tego, że 
Anglicy w odniesieniu do Polski na 
każdym kroku zdiadzają niepospolitą 
ignorancyę. Z głosów prasy angie'skiej 

| wynika, że dzisiejszej © ngiii przesłania 
zdrowy pogląd na stan Europy nagły 
zwrot, dokonanv przez rząd angielski 

Sieg „Z 


wodach naokoło zamku wzięły się karaś, 
płotka, lin ż szczupak, kto je tu zapuścił 
i rozpiemił, pytali się starych ładzi i bab, 
które na czarach s:ę znają. I zgodzili się 
ludziska na zdanie guślarza, 

Z wiosną pada majowy deszcz, z ma- 
jowym deszczem leci z nieba ikra ryb i 
zielone żaby prosto z nieba leca, Żywie, 
pani istnienia, wszelkie życie z niebios 
na naszą ziemię sypie. 

Przez długi drzewny most prowadzi 
droga w zamkowe wierzeje.  Ogromaa 
przestrzeń miejsca zabudowana domami, 
wygląda na miasteczko, Którego chaty 
skupiono i zniesiono na jedno miejsce, Są 
tu pałace rzeźbą strojnę 4 kazamaty 
drewniane, i wielkie domy gontam kryte 
i mdery, na których dachu widać wiech 
cie starej i dziurawej strzechy, Bezpo- 
średnio przy palisadach ciągną się długim 
| « ©iasykepią łuczników i Oszc7z5p 
ników koło nich stajnie dla koni, przy 
stajrii psiarnia pańska i pachołkowie, xtó 
rzy rycerzom na łowach towarzyszą, 
Choć wszędzie nackoło zamku życie wre 
i kipi, przecież połowa nawet domów 
stol pustką o oknach zakrytych, o wie- 
tzejach zabitych deskami, Domostwa te 
przepołnią się ludam, skoro OQzamy Bóg 
ześle na naród nieszczęście wojny, skoro 
na kraj spadnie nieprzyjaciel, niosąc zie- 
mi Wendów śmierć 1 pożową, Tu znaj- 
dzie przytułek ,chłopstwo z dobytkiem, 
«uciekając przed wrogiem chroniąc się w 
palisady warownej twierdzy, aby na wa 
i łach jej, z wieży jej bronić dziatek, aby 
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uzyskanie dla czeskiego przemysłu 
rynku zbytu w Polsce, a to się odbiło 
na przemyśle i doprowadziło do zamy- 
kania fabryk, Czesi wykorzystali sye 
tuacyę gospodarczą dla polityki szowie 
nistycznej, dla zczechizowania miejsco- 
wości polskich fabrycznych. 

„Oto bowiem — pisze „Robotnik ślą- 
ski* — przy wydalaniu robotni- 
ków z pracy wydala się jedynie 
robotn'sów polskiej marodowoe 
ści. Dzieje się to przedewszyst- 
kiem we Frysztacie i w Bogu- 
minie, Robotników, którzy przybyli 
w ostatnich miesiącach z głębi Moraw 
i Czech, pozostawia się w pracy, li 
tylko dlatego, że są Czechami. Sta- 
rych zaś, doświadczonych pracowni 
ków, rodowitych Slązaków, lub 
takich, którzy tu od kilkunastu lat 
pracują. wydala się niemiłosier. 
nie, li tylko dlatego, że są Po- 
lakami! Stalo się tak w ubiegłym 
tygodniu; wśród 200 wydalonych ro- 
botriików z stalowni we Frysztacie nie 
było ani jednego robotsika czeskiego, 
zaś wśród tych jak dowiedzieliśmy się, 
którzy mają być znowu w przyszłym 
tygodnia wydaleni, niema również ża: 
dnego Czecha”. 

I to się dzieje w okresie, gdy Be- 
nesz jedzie do Piliza, gdy Praga ko- 
kietuje Warszawę, a Hotovec pochle- 
bia Skirmuntowi. I dzieje sią to wów» 
czas, gdy w ostatnich tygodniach sła- 
łownia frysztacka pracuje jedynie dzięki 
| zamówieniom polskim | 
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w dotychczasowej polityce względem 
Francyi. 

Znany dziennik angielski „Daiły He- 
raid" poświęcił onegdaj numer ogói- 
nemu poglądowi na stosunki w Euro- 
pie. Lwią część artykułu zajmuje obro- 
na Niemców przed zarzutem, iż oni są 

sprawcami wojny światowej. Powołując 


przed najazdem zasłonić żony swe mis- 
nia I życie. . 

Na środku placu w znacznem oddale- 
nm od domostw widać wzniesienie, na 
wzniesienia stoj książęcy zamek. Dziwna 
budowa, jak dziwne były jej mieszkań- 
ców koleje. Starą część pałacu budował 
zmariy książe Obotrycki, Mestwin Biv- 
lug. On za młodych lat postawił mo- 
drzewiowe dworzyszcze, którę choć wbl- 
ło sią w ziemię, mchem i aielskiem zaro- 
sło, w bluszcze i dzikie wimo się ustroło, 
stof przecież niewzruszenie, Porosty muu- 
; ją się nad oknami, w podziebótce widać 

szpary, w które rękę włożysz na kalenicy 
| dachu zieleni się cala miedza chwastów, 

buja Śnieć, chwieją sią kłosy wyczyńca 

i tymotki, kwitnie niebieska szałwia 1 

żółta, jak niebo o zachodzie lnianką, Na- 

wet marne złamko maku zasiał wiatr 
na kalenicy i czerwone kwiecie nad sta- 
| rą strzechą kołysze się, nawet bukiet bln- 
wałków rośnie tam na dachu, bezpłecz- 
| ny, że go dziewczę nie zerwie i w kosy 
warkoczów nie zapłecie. Stare domostwo 
ma przy sobie rudery wspaniałej I dużej 


jakiejś budowli, której przeznaczenia 1 
celu trudno dziś naprawdę odgadnąć. To 
dawny chrześciański kościół zapada się 
i wali. Stary i roztropny Mestwin pod 
naciskiem najazdu ze zachodu, przyjął 
wiarę zachodu. aby wstrzymać nawzłę 
najezdców, sby odjąć wrogom pozory, 
dla których wiecznie Obotrytów nanpadn- 
NOx 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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się na cytały różnych „uczonych w pt- 
śmie” angielskich i amerykańskich, kru- 
szy „Daily Herald* kopie w obronie 
„Spotwarzonych“ rzekomo  Niem'ec, 
które byly zawsze niewinnym baran- 
kiem i absolutnie o wojnie nie myślały. 
Co. więcej, „Daily Herald* pisze, że 
ciągłe podtrzymywanie potwornego o» 
skarżenia, iż Niemcy wtrąciły świat 
w nieszczęście woiny Światowej, jest tą 
zmorą, która niesłusznie gnębi naród 
niemiecki. Dlatego też „Daily Herald“ 
potępia stosowanie wobec Niemców 
sankcyi, Wreszcie zaznacza, że najbar- 
dziej znienawidzonym w Europie naro- 
dem jest Francva(!), której Anglia i 


„QONIEC KRAKOWSKI" 


Eurcpa w pierwszym rzędzie zawdzię- 
cza „czarną przyszłość”. Naiwvższy już 
czas — kończy „Daily Herald — by 
naród angielski przestał iść śladami 
Francyi w stosunku do Niemców, gdyż 
to doprowadzić go może tylko do ruiny. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
całym numerze, w którym poruszone 
mnóstwo spraw, żywo nas obchodzą- 
cych, ani razu nie było wymienione 
słowo Polska. 

W opinii „Da:ły Heralda* Polska wi- 
docznie nie istnieje, Jest to absolutne 
ignorowanie, albo właściwiej... absolutna 
ignorancya. 


zapowiadająwalikezPolską 


Łódź, 30 sierpnia. 

Wniesiony przez rząd projekt nowej 
ordynacyi wyborczej do Sejmu i do 
Senatu Rzeczypospolitej wywołał wśród 
Niemców łódzkich, których organem 
jest „Lodzer Freie Presse“ istny atak 
wściekłości. To niemieckie pismo rzuca 
się na rząd i na Sejm, twierdząc, że 
projekt nowej ordynacyi wybołezej 
jest wielkim zamachem na mniejszości 
narodowe w Polsce, Przy tej sposo- 
bności miota się „Lodzer Freie Pres- 
se“ na całą naszą przeszłość dziejową. 
Artykuł tchnie nienawiścią do Polski, 
tchpie też rozzuchwaleniem njebywa- 
łem. Czytamy tam: 

„Obecne żywioły szowinistyczno-sło- 
wiańskie i ukrakatolickie, które przy- 
właszczyły sobie władzę prawodawczą 
i sprawują ją wbrew najprostszym 
wskazaniom traktatu wersalskiego od 
r. 1918, stworzyły dzieło, za pomocą 
którego starają się 45 proc. wsgyst- 
kich „równouprawnionych* obywateli 
nowej Polski postawić w smutnem po- 
łożeniu pozbawionej ezela wpły» 
wów masy dyssydentów, jakimi w 18 
wieku byli w Polsce, nasi przodkowie 
oraz Żydzi, Rosyanie i Rusini. Ilość 
naszych posłów sejmowych i sendto« 
' rów zostanie sztucznie skurczond do 
śmiesznego minimum. 

W jakimż celu się to czyni? Tylko po 
to, aby 2,000.000 Niemców, 5.200.000 
żydów i kilku milionom Rusinów ode- 
brać przewidzianą w Konstytucyi moż- 
ność wysłania do Sejmu i Senatu tylu 
posłów, ilu ich wypada na ogólną 
ilość obywateli obcej narodowości w 


hipdaie taki. 
Mi kesari 


Lwów 31 września. 

Pisma tutejsze przynoszą alarmujące 
szczegóły o pożarach w lasach, na 
wsiach i folwarkach. Ponieważ susza 
w tej części kraju ustała, pożary la- 
sów nie dadzą się wytłumaczyć ina- 
czej, jak tem, że zbrodnicze ręce wro- 
gich agitatorów i płatoych najemników 
podpalają je, tak, jak podpalają fol- 
warki i większe gospodarstwa wło- 
ściańskie. 

Dzień w dzień nadchodzą z różnych 
stron wiadomości o spłonięciu folwar" 
ków czy większych gospodarstw, o 
spłonięciu zbiorów, naogół jeszcze nie- 
młóconych. 

Na folwarku w Michalewicach koło 
Lwowa, stanowiącym własność Ossoli- 
neum, podłożono onegdaj ogień w ta- 
kiem miejscu i w ten sposób, iż w 
krótkim przeciagu czasu spłonęło 
1500 kóp zboża, 6 wagonów _ siana 
i gumna. W sąsiednim majątku Chłop- 
czyce spalono także foiwark z ca- 
łym zbiorem tegorocznym. 

Pożary fołwarków zdarzały się nie 
raze W tym roku jednak są one tak 
częste, że nle ulega wątpliwości, IŻ 
są ona dziełem zbrodniczeł ręki, 
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państwie. Mniejszości narodowe po- 
winny na 360 posłów w Sejmie mieć 
conajmniej 150, a w Senacie na 90 
nie mniej niż 40-tu. Podług projekto. 
wanej jednak ordynacyi na mniejszości 
narodówe przypadnie w Sejmie zale- 
dwie 30—35 mandatów, a w Senacie 
może żaden. 

Jest to zamach, wołający o pomstę 
do nieba, na całą naszą egzystencyę, 
na przyszłość naszyc ieci i wna: 
ków. Gdyż nie jesteśmy tak naiwni, 
aby się zdać na łaskę lub niełaskę 
tradycyjnie tak tolerancyjnej większości, 
jak tego pragnie nasz generalny super- 
intendent polskiego kościoła ewatgie” 
licko-augsburskiego, a przyszły biskup. 
se to za dobrze znamy historyę Pol- 
ski. 

„A gdyby odważono się w Warsza- 
wie lekceważyć nasze głosy (t. j. po- 
słów niemieckich) to wystąpcie na- 
tychmiast demonstracyjnie wraz z in- 
nymi przedstawicielami mniejszości na» 
rodowych z takiego „parlamentu“, Być 
moze na zawsze“ 

Widzimy, że „Lodzer Freie Presse“ 
nawołuje do waiki z narodem polskim 
wszystkie żywioły obcoplemienne, a 
więc i te, które dziś chcą się zlać 
z masą polską. 

To już jest jasne, że nie chodzi tu 

o obronę interesów niemieckich, ale 
wprost o wytworzenie waśni i fermetu. 
w kraju. 
« Społeczeństwo polskie ma prawo za 
takie wystąpienie żądać wyjaśnienia 
i sałystakcyi. Takie rzeczy nie powin= 
ny uchodzić bezkarnie. 


mów i posoddtiw 
Nydboih 


dążącej do zniszczenia naszej pro- 
dukcyi rolnej. Organizacye rolnicze 
i włościańskie przy pomocy sfer miej- 
skich, dla których wieś produkuje, po= 
winny sobie jak najrychlej podać re- 
ce, by się wzajemnie bronić. Okazuje 
się konieczność utworzenia straży o- 
bywatelskich po wsiach i na folwar: 
kach, okazuje się konieczność powoła- 
nia do współpracy ludzi z miasta. W 
miastach jest dość ludzi bez zajęcia. 
Ci powinni pojechać na wieś, pomódz 
przy robotach, a przedewszystkiem za- 
silić kadry strażników. 

Nie tylko we wschodniej Galicyi wi- 
dać działalność zbrodniczej ręki, zmie- 
rzającej do zniszczenia naszych zaps- 
sów zboża. olbrzymich pożarach 
donoszą także z Lubelszczyzny. One- 
gdaj we wsi Blizna, zamieszkanej prze- 
ważnie przez zamożnych chłopów, wy- 
buchł pożar, który zniszczył prawie 
całą wieś i dosłownie wszystkie zbio. 
ry. W szeregu wsi w powiecie lubel- 
skim spaliło się po kilka gospo- 
darstw. 

Ponieważ istnieją poszlaki bardzo 
silne, że pożary wybuchają z po- 
wodu podpalenia, ludność we wsiach 
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i w miastach jest tak przerażona, że 
wieczorem wynosi sprzęly i urządzenia 
domowe w pole i tam nocuje. Mia- 
steczka w lubelskiem podzielono na 
rewiry dla łatwiejszego strzeżenia tak 
w dzień jak w nocy przez naznaczo” 
nych po kolei mieszkańców. Krążą po- 
głoski, że istnieją całe organizacye, 


NA MARGINESIE. 
JaK pracujemy? 


W „Gazecie Toruńskiej“ czytamy: 

Nasz tydzień roboczy liczy tylko 46 
godzin, gdy zagranica pracuje przewa- 
żnie przez 48 godzin w tygodniu. My 
świętujemy — prócz niedziel, przez 21 
dni w roku, gdy bogata Anglia tylko ` 
przez 6 dni, Ameryka przez 8—10 dni, 
a Niemcy przez 11 dni. -| 

Gdybyśmy wobec wszystkich naszych 
ustaw państwowych byli tak lojalnymi 
i posłusznymi, jak wobec ustawy o 8- 
godzinnym dniu pracy — bylibyśmy 
pierwszorzędnem w świecie państwejo 
co do poszanowania prawa, wyludniły- 
by się więzienia, odetchnęłyby sądy, 
zmalałby ogromny aparat administra- 
cyjny i nasze w krocie miliardów idące 
wydatki budżetowe. 

Niestety — tam, gdzie nifskrupi ją 
niej powinno się najwyżej przez... 8 gó 
dzin dziennie pracować — to jest w wy- 
twórni naszych marek papierowych — 
nawał pracy nie dozwala, zdaje się, 
na przerwę i wytchnienie! 


NA DOBIE. 


List ze Sląska. 


Pytasz się w liście, co się u nas dzieje, 
A więe odpowiem ci krótko i zwięzło : 
Bloto niemieckie, w którem się ugrzęzło 
Wkrótce Sląsk cały z kretesem zalejć. 


Po wszystkich miastach bandy „stoss- 

[truplerów* 

W cywilnych strojach, że nie rzucisz 
[szpilki, 

I węszą wszędzie, jak żarłoczne wilki, 

Dla których teraz przyszła chwila żerów. 


Mordy, rabunki, dzieją się codziennie, 
Za które sprawy nie zdają nikomu. 

Polak się bai wvjść z własnego domu, 
I nie wytrzyma długo w tej Gehennie. 


Co chwila komuś rozbijają główkę, 
Gdy tylko przejdzie ścieżką lub ulicą, 
Ludzie, co zrośli się z śląską ziemicą, 
Chcą emigrować, rzucając placówkę, 


Wobec tej nędzy naszej — będę szczery, 
Piekło Dantejskie jest rajem zaiste. 
Ligę niech porwią pioruny -siarczyste ! 
George'owi życzym dżumy i cholery. 
Więc się nie dziwcie, jeśli usłyszycie, 
Rzeczy, od których włosy dęba staną, 
Bo śmierć jest dla nas bodaj pożądaną, 
Niż takie podłe, nędzne, straszne życie. 
Nemo. 
TC OCTEM RPA 


MAŁY FEJLETON 
Obrazki z krainy głodu i śmierci 


BUŁKA, — LALKA. 

Prasa wszystkich krajów omawia spra- 
wę głodu, panującego w Rosyi, ze stano- 
wiska polityczno-społecznego, gospodar 
czego lub wreszcie sanitarnego i daje o- 
gólny obraz katastrofy, jaka nawie- 
dziła nieszczęsny „raj bolszewicki". Inte- 
resującą ilustracyą tamtejszych losun- 
ków są niektóre opowieści uchodźców z 
Rosyi, opowieści krótkie, proste, a w 
swej prostocie niesłychanie tragiczne, 

Przytaczamy dwio takie opowiości: 

BUŁKI. 

Kilkojetnie dzieci w Rosyi nie znają 
zupełnie nawet z widzenia bułki,.. Nie ja- 
dły jej nigdy, albo też już zapomniały o 
niej, Zmuszone spożywać czarną lepką 
masę, preparowaną przez piekarzy rosyj- 
skich — nie wiedzą biedne dziecięta, że 
jest na Świecie chleb świeży 0 złotawej, 
rumianej skórce, chleb, który  chrupie 
przyjemnie w zębach, a po wyjęciu z pie- 
ca pachnie ponętnie. Pewnego razu zda- 
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których zadaniem jest niszczenie wsi, 

a przedewszystkiem zbiorów. 

Żródła podpalań należy szukać zda- 
je się w tych masach, które w ostat- 
nich Ręce przeszły z “om przes 
granicę polską i które otrzyma 
raźną instrukcyę działania Pai 
sowietów. 
rzyło się, że chore dziecko w gorączce 
przypomniało sobig o tem, że niepdyś ja» 
dło rumiane, smaczne, chrupiące bulki... 
I zaczęło prosić rodziców: „Dajcie mł 
kawałek bułki“.  Nieszczęsni spoglądał 
po sobie — zmieszani, szept chorej dzie- 
ciny zmieniał się w skargę gorącą, — 
niewysłowienie żałosną., A rodzice byl 
bezsilni, nia mogli spełnić prośby cierpią- 
cego dziecka... Chcąc ję oderwać od tej 
myśli dawaji mu cukier, sól rzeczy rów» 
nież cenne, ale jednak możliwe do maje- 
zienia,.. Ale dziecko powtarzały œ upo- 
rem: „Ja chcę kawałek bułki”. 

Na szczęście komisarz mieszkający w 
pobliżu był snać człowiekiem tkliwszego 
serca i nie obawiał się, aby spelnienie 4y- 
czenia chorego dziecka mogło podrożyć 
dyktaturę proletaryatu. Dowiedziawszy 
się bowiem o całej historyi __ dostarozył 
rodzicom dziecka miniaurowei białej bue 
łeczki. 

Mieszkańcy z całej dzielnicy zbiegił stę 
wówozas, aby oglądać dziecko, spożywa» 
jące tak niezwykły przysmak, 

LALKA. 

Dzieci sowieckie mie widują także zæ- 
bawek. Wzrastają, nie zmając Żołnierzy 
ołowiamych, koni na biegumach, drewnia- 
nych szabelek, i innych zabawek, stano- 
wiących rozkosz wieku dziecięcego, 

Pewien delegat komunistyczny przy- 
wiózł córeczce swych znajomych lalkę z 
Berlina. 

Lalka ta otwierała i zamykała Oczy, 
mówiła .papa", „mama“, ale i bez tego 
mała jej właścicielka byłaby ją otaczała 
bałwochwalczą miłością: , 

Raz wieczorem laleczka leżała spókoj 
nie na kolanach swej pani gdy wojsko» 
we amto zatrzymało się przed domem. — 
do mieszkania weszli czerwonogwardziścł 
aby dokonać rewizyi. Mała przywyczae 
jona do takich rzeczy nie zwracała na 
nich uwagi, Krasnoarmiejcy nie znafazł= 
szy nic podejrzanego mieli już się odda- 
lié, gdy ich przywódca spostrzegł lalkę, 

—Oho! może tam jest coś w rodku w 
tej lalce.., ! 

— Jakieś papiery, albo klejmoty — 
Horzucił jeden z Żołnierzy, wyciągając ręs 
kẹ po lalkę. Dziewczynka zerwała słę z 
krzesełka. Drobne jej ciało dygotało: 
_— Nie dotykajcie mojej lalki!.. Ale 
Żołdak chwycił zabawkę. Oszalała z toz- 
paczy dziewczynka ugryzła go w palec 
Rozgniewamy czarwonogwardzista ude- 
rzył dziecko tak mocno pięścią w głowę, 
Że padło bez przytomności Kiedy przy- 
szło do siabie — piękna, ukochana Jalecze 
ka leżała na podłodze poszarpana w ka 
wałki, 


KINEMATOGRAF. 


Patniczka. 


O ile drzwi na klucz nie zamknięte, 
wchodzi bez pukania, do zamkniętych 
dobywa się cała siłą rąk i nóg krzy- 
cząc: „otworzyć“... Wchodzi. 

Kobieta zamaszysta,  korpulentna, 
w chusteczce na głowie,- przewiązana 
w pasie kolosalnym różańcem. 

Milcząco kładzie na stół paciorki 
i koronki i czeka. 

— Cóż to jest? — pyta pani domv 
zdziwiona. 

— A pani chrześcianka? — odpo- 
wiada kobieta pytaniem. 
ak, ale nie rozumiem ... 

— Nie dziwota! Duch pobożności 
upada, prosiłabym o szklankę herbaty, 
ale z cukrem, bo sacharyny nie zno- 
szę |... To jest różaniec, trzeba nosić 
na golem cielel... Pani widzę na obiad 
kluseczki rob*!... Ojcowie Bernardyni 
sprowadzili 500 tuzinów prosto z Rzy- 
mu. Kluseczki pewnie ze sereml... Mo- 
żna dostąpić wielu łask, sztuka po 100 
marek! Waluta nisko stoil- Prosiła, 
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bym o tę nerbate, a kluseczki nieza- 
dlugo rzuca pani na wodę? 

Gospodyni domu zmięszana, zasko- 
czona, nie wie, co ma pierwej robić 
i na co odpowiadać. 

— Koronki? tak! zaraz rzucę do 

ącej wody !.. Te kluseczki ładne, 

dzo ładnel.. Można dostąpić — 
herbaty! 

<—Chciałaś pani powiedzieć—popra- 
wia pobożna niewiasta — że ładne ko- 
ronki, prosto z Rzymu. Sto marek l... 

Gospodyni podaje gościowi herbatę 
i sto marek. 

— A cóż mąż? — indaguje gość — 
hula, pije, bawi się. 

— Przepraszam, mój mąż żyje bar- 
dzo przykładnie !... 

— O żonę nie dba, dzieci zanied- 
buje. 

— Dzieci nie mamy, a mnie kocha 
do szaleństwa, 

— Kocha? szaleje ?... Grzeszne in- 
tencye, pożądliwość ciałal... Dam dla 
męża szkaplerzyk dla odegrania złych 
myśli |... Prosiłabym jeszcze o szklane- 
czkę!... 

— Ależ ja nie chcę odganiać! — 
broni się młoda kobieta. 

Dam pani co innego | — oświad- 
cza stara z powagą. 

Wyciąga z pod dziewiątej spódnicy 
małą flaszeczkę i wtyka w rękę gospo” 
dyni. 

— Cóż to jest? 

— Krople przeciw pokusom św. An- 
toniego! Cztery krople do kawy zra- 
na, cztery do rosołu i dziesięć na noc 
do herbaty. 

— Dla czegóż aż tyle na noc? 

— Ażeby szatan nie miał dostępu !... 
Weź to pani, wcżl... To sprowadza 
sny scrafickie! Tylko 20 marek !... 

+ Młoda kobiecina ma głowę tak roz- 
trajkotaną, źe bierze krople i płaci, 
a gdy baba jest za drzwiami omal, że 

oronki nie fzuciła zamiast wosżyzoy 
do rosołu, a serafickiemi kroplami nie 
_„zaprawiła pieczeni. 

Potem duma chwilę patrząc w drzwi, 
gdzie baba znikła i szepce z boleścią: 

— O! Bożel Boże! czyśmy naprawdę 
tacy grzeczni ?... 
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Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk: 
Stefana 
Wschód słońca: 6'15 
Zachód słońca: 7'44 
Długość dnia: 13:32 
TEATR „BAGATELA“. 
Piątek: 


Piątek 


2 


Września 


„leb czworo“, 
OPERETKA W NOWOSCIACH 
Piątek: 

„Kapłanka ognia“ 
KABARET W „ODRODZENIU* 
(ul. Sławikowaka 30). 

Od 1 wrześtia zupełnie nowy program. 
Występ pierwszorzędnych Bił kabare- 
towych. 

Focząiek o godzinie 11'80. 


Jak wyglądała korona Łokieikowa? 

Jak pisaliśmy polskie insygnia ko- 
ronne zaginęły bezpowrotnie w Kras 
kowie w r. 1794, Zrabowali je Prusa- 
cy za zdradą klucznika Tubrzyckiego. 
Prawdopodobnie jednak kilku patryo- 
tom udało się jeszcze przedtem unieść 

i ukryć koronę Łokietkową, najcenniej- 
* szą relikwię Narodu polskiego, którą 
koronowali się królowie polscy. 

kk wyglądała ta korona? 

muzeum X. Czartoryskich w Krae 
kowie zachował się rysunek Baccia- 
relliego 7?) z czasów Stanisława Augu- 
sta, który przedstawia mierną podobi- 
znę onej korony. | 
yginał składał się z 9 płyt szcze- 

rozłótych, tworzących r egularną obręcz. 
Każdy obtyk rozszerzał się ku górze i 
przechodził w ksztalt linii gotyckiej, 


C AED | m T a (0 O” a o mam maog im | 0 w o WAW u rwyę m U m EM ZER NA > RÓ RZEC AE AE RKA R >" I EE 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


i7 


a! 


Otwarkie 


A ELA 


województwa 


krakowskiego. 


Wezoraj odbyło się uroczyste otwarcie 
województwa krakowskiego. 

Rankiem o godzinie 10 odprawił ks, 
prałat Krupiński uroczyste nabożeństwo 
w katedrze Wawelskiej. — W nabożeń- 
stwie wzięli udział ks. biskup Sapieha 
z kapitułą katedralna, wojewoda dr Ka- 
zimierz Gałecki, naczelnicy wydziałów 
województwa pp. Kowalikowski, Loebl, 
Szymański, dr Momidłowski, dyrektor 
Dudek, starosta Bał, starosta podgórski 
Rawki, oraz urzednicy województwa i 
starostwa krakowskiego. Nadto przybyli 
rektor Uniwersytetn, dr Nowak, dowód- 
ca miasa gan. Kostecki, wiceprezydenci 
miasta Rolle i Wielirus, prezydenci są- 
dów ż przedstawiciełe  proknratury, re- 
prezentanci władz państwowych, prezes 
Rady powiatowej Skrzyński, prezes 
Związku ziemian Stanisław Konopka i 
wielu innych, 

Po skońiczonem nabożeństwie udali się 
urzędnicy wejewódcy, oraz urzędów pod- 
ległych województwu do gmachu woje- 
wództwa przy ulicy Basztowej, gdzie 
wojewodę dr Kazimierza Gałeckiego po- 
witał naczelnik wydziału p. Kowalikow- 
ski następującymi słowy: 

MOWA STAR. KOWALIKOWSKIEGO. 

Tworząc obecnie województwo kra- 
kowskie, nawiązała Rzeczpospolita nić 
tradycyi naszej wielkiej przeszłości. In- 
stytucya województw rozwijała się przez 
wieki i rozkwitła w erze potęgi Rzeczy- 
pospolitej. Przeżyła ona nawet upadek 
Polski, bo choć ograniczono Polskę kón- 
gresową, wskrzesiła v>województwa. _— 
W roku 1863 w skrytości przed najażdze 
cami tworzono wojewodów powstamia. 

Poprzednicy Twoi za czasów Rzeczy- 
pospolitej zajmowali pierwszorzędne miej 
aca w senacie, Witamy Cię dzisiaj na tem 
zaszczytnem stanowisku i życzymy Ci, 
abyś pracą, rozumem, znaną Twoją pil- 
nością, znajomością i umłowaniem spraw 


społecznych, zyskał sobie powszechne u- 
znanie. My, jako podwładni Ci współpra- 
cownicy, będziemy się staraji wspomagać 
Cię w pracy, przykładając się w ten spo- 
sób do dobra ukochanej Ojczyzny, 
Szczęść Ci Boże w prastarym Krakowie, 
duchowej stolicy naszei ukochanej Oj- 
czyzny! 

Wojewoda dr Gałecki odpowiedział: 
MOWA WOJEWODY KRAKOWSKIEGO 
Nie bez wzruszenia obejmuję urzę 
wojewody  krakłowskiago. łHistoryczny 
aplendor niby aureolą okala ów posteru- 
nak. Tem większych starań, tem usilniej- 
szych zabiegów dołożyć należy, by nie u- 
szezupiić tej dostojnej spuścizny dziejo- 
woj. Trudne zaprawdę i jakże odpowie- 
dzialne zadanie zwłaszcza w tych fraso- 
bliwych czasach, kiedy Ojczvzna nieda- 
wno oswobodzoma, ciąglo jeszcye zmaga 
się z trudnościami zarówno zewnetrzne- 
mi, jak i wewnętrznemi. Dopomódz jej w 
miare możności do pokonania przynaj- 
| mniej tych drugich, jakiz ceł wzniosły! 
| Serdecznie i szczerze wdzięczny Wam je- 
stem Kochani Pamowie, że wyrxziliście 
tik ochotną gotowość poparcia mnie awg 
współpracą w dążeniu do tego celu, Ufaj- 
my, że go przy pomocy Pan Boga osia- 
gniemy. Wsnpólnemi giłami stwórzmy tu- 
taj u stóp Wawolu ostoję prawa i ładu, a 
dobrze zasłużymy się tradycyi i misyi, 
jaka nam poruczono. Sądzę, ża bedę wy- 
razem uczuć Panów, wznosząc okrzyk: 
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita! 
Niech żyje Najdcstojniejszy Naczelnik 
Państwa! Niech żyje Sejm! Niech żyje 

Rząd! i 
Okrzyk powtórzyli zebrani z zapałem. 
Wojewoda dr Gałecki z okazy, inaugu- 
racyi województwa wysłał depesze do 
Naczelnika państwa, 
strów, Ministra spraw wewnętrznych, 
oraz do Marszałka Sejmu, 
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czyło jabłko, symbolizujące świat i 
krzyż, jako godło chrześcijaństwa. Poe 
wierzchnię zdobiły kamienie drogocen- 
ne w liczbie 387 sztuk. 

Jako dzieło sztuki złotniczei korona 
Łokietkowa należała do kosztownych 
okazów tego rodzaju. 

Wiele poszlak wskazuje znów na to, 


że korona Łokietkowa padła ofiarą 
Prawdapodo- 


wandalizmu pruskiego. 
bnie Niemcy zniszczyli ją i przetopili 
na złoto po klęsce pod Jeva w r. 
1807. JAL 


Akademicy polscy we Frangi, 


We wrześniu wyrusza do Francyi 
wycieczka naukowa studentów wyż: 


szych uczelni polskich, z każdego za- | 


kładu naukowego tj. uniwersytetów, 
politechnik i akademii górniczej wy- 
znaczonego po jednym słuchaczu; wy- 
cieczka odbędzie się na koszt rządu 
francuskiego, który życzy, żeby mło 
dzież polska zaznajomiła się z nauko- 
wymi zakładami francuskimi, wycie- 
czka odbędzie się pod protektoratem 
min, oświecenia. : 


Narodowy skarb żydowski, 
Syonistyczna 
ogłosiła obecnie wykaz funduszów syo- 
nistycznych, które, jak się okazuje, 
wyglądają wcale poważnie. W lipcu 
br. wpłynęło do Syonistycznego Biura 
Centralnego z 22 krajów 8000 funtów 
szterlingów, tj. 80 milionów marek 
polskich. W ciągu siedmiu miesięcy, 
tj- od stycznia do końca br. wpłynęło 
ogółem 68,000 funtów, to znaczy 680 
milionów marek. Najwięcej wpłynęło z 
Mezopotamii, bo 14 i pół tysięcy fun- 
tów, następnie z Ameryki północnej 
przeszło 9000 funtów, z Anglii 5 i pół 
tysiąca funtów, z Rumunii 4 i pół ty- 
siąca fuutów, z Polski 2000 funtów, 


organizacya w Polsce 


stykających się ze sobą. Koronę wień: | ze wschodniej Galicyi 1224 funty, z 


Galicyi zachodniej 442 funty. Tak wy- 
tażnie brzmią szczegółowe wykazy, ©- 
głoszone przez organizacyę syonisty= 
czną w Polsce. 

Znataiennem i bezczelnem jest w tym 
wykazie rozdzielenie Galicyi wschod- 
niej. Galicyi zachodniej i Polski. Czyż- 
by syoniści w Polsce uważali, że Ga. 
licya do Polski nie należy? Rzuca tə 
znamienne Światło pa źródło wszyst- 
kich intryg, dotyczących specyalnie 
Gzlicyi wschodniej, na terenie przede- 
wszystkiem angielskim, na którym syo- 
niści mają największe znaczenie, 
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Niepomyślne widoki dla wy- 
chodźców do Ameryki. 


„Frankfurter Zeitung“ w korespon- 
dencyi z Nowego Jorku w sprawie e- 
migracyi do Stanów Zjednoczonych pi- 
sze, że warunki bytn w Ameryce są 
obecnie bardzo ciężkie: setki tysięcy 
robotników są bez pracy, a niema o- 
znak, by gospodarcza depresya mogła 
rychło się podnieść. Konkurencyi ludzi 
znających język i stosunki, nie wytrzy- 
ma żaden nowoprzybyły. Dla robotni- 
ków wykwalifikowanych warunki są u- 


«| trudnione, ponieważ związki zawodowe 


niechętnie dopuszczają obcokrajowców 
do pracy. 

To też należy odradzać obecnie emi- 
gracyę. Szczególnie ostrzeżenie trzeba 
skierować pod adresem zawodów umy- 
słowych. Rzemieślnik lub robotnik mają 
bardzo małe widoki zajęcia w Amerye 
ce, pracownik umysłowy — zupełnie 


żadnych. 


Ustalanie cen wytycznych 
w Warszawie, 
Wczoraj donosiliśmy, iż podjeto pra- 
cę w kierunku usłanowienia cen wy- 
tycznych za najważniejsze produkty ży- 


Prozydenta  Mini-' 


cte, B 


wnościowe. Obecnie dowiadnjemy się, 
że komisya mająca za zadanie ustale» 
nie cen wytycznych na artykuły pierw- 
szej potrzeby przy komisarzu du w 
Warszawie prowadzi swe prace w przy 
spieszonym tempie. 

Dotychczas ustalono ceny na chleb 
i nabiał. 

Następnie przewidywane jest ustale- 
nie cen mięsa. 

—ą 


„Na raty”. 


Na rynek kandlowy wchódzi 
konkurencya. — Pierwsze skut- 
ki wolnego handlu. 

W pismach warszawskich znajdujemy 
anons: „Daję na raty miesięczne lub 
tygodniowe okrycia i kostyumy it d.“ 
Nareszcie! — wyrwie się z ust tysiąca 
i tysiaca osób, zaliczonych do honoro- 
wej, lecz dziś najgorzej honorowanej 
klasy inteligencyi, nicującej i łatającej 
od paru lat swoją garderobę i stojącej 
przed zbliżającą się chłodną porą wo- 
bec tragiczniejszego, niżeli hamletowa 
skie, pytania: skąd wziąć łat na za» 
łatanie wszystkich dziur? 

Przywrócenie wolnego handlu po 
czyna już oddziaływać. Ten pierwszy 
anons: „Na raty" mówi najpierw, że 
na rynek handlowy wchodzi już kon= 
kurencya. Konkurencya, to główny mo= 
tor handlu solidnego i najlepszy regu- 
lator cen. A potem anons ten mówi, 
że na rynek handlowy wchodzi kredyt. 
Kredyt ten znowu najpotężniejsza dźwi- 
gnia rozwoju handlu. Więc jest już 
jakby początek powrotu do soiidnego, 
normalnego handlu. 

Cieszyć musi, że to pierwsze ofiarc= 
wanie towaty „na raty“ nie odnosi się 
do gramofonów, albo oleodruków, 
losów, lecz do artykułu rzeczywiście 
pierwsze? potrzeby, czem bezsprzecznie 
jest wszelka przyodziewa. 
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Dolary reemigrantów stają się lupem 
bandytów. 


(t) Od kilku miesięcy panują na sta- 
cyi kol. w Koluszkach pod Warszawą 
wprost straszne pod względem bezpic- 
czeństwa publicznego stosunki. ilustruje 
ie bardzo jaskrawo fakt, który się zda- 
rzył z końcem lipca. | 

Do nieoświetlonego wagonu pociągu,. 
zdążającego w stronę Krakowa, wpa- 
dło kilkunastu bandytów. Jeden zbliżył 
się do reemigranta Soleckiego Józefa 
i począł go obmacywać dła upewnie- 
nia się, gdzie posiada pieniądze. Drugi 
przystąpił. do żony Salgckiego i ostrem 
narzędziem rozciął jej bluzkę na lewej} 
piersi. Solecka, zauważywszy to, po- 
częła rozpaczliwie wzywać pomocy. 
Bandyta jednak, nie uważając na krzyk, 


| usiłował jej jedną ręką zakneblować 


usta, drugą zaś manipulował w posie 
kiwaniu za dolarami. Solecka zebraw= 
szy siły odtrąciła napastnika, przytrzye 
mując ukryte na prawej piersi pieniąc 
dze. Mąż zaś zbliżył się do okna i po* 
czął wzywać pomocy policyanta, stoją- 
cego na peronie przed oknem wagonu. 

Policyant nietylko nie pospieszył £ 
pomocą, ale zwrócił się do Soleckiegó 
ze słowami: „tu niema złodziei, a po- 
nieważ tak krzyczysz aresztuję cię“. 

Korzystając z tego napastnicy już 
dawno czmychneli. 

Drugi z policyantów, będących na 
peronie, podszedł do Soleckiego ipo- 
czął go uspokajać. 

Fakt ten jasno mówi o stosunkach 
jakie panują na stacyi kol. w Kolusz- 
kach, gdzie policya nie tylko nie przes 
ciwdziałała bandytyzmowi, ale prawie 
z nim współdziała. 

Przypuszczamy, że władze zrobią 
wszystko w kierunku uzdrowienia tam- 
tejszych stosunków, mając na uwadze, 
ze sprawność służby bezpieczeństwa 
nie zależy od ilości policyantów, ale od 
ich sumienności, 


Bir. d 


Jak się strzedz 
czerwonki? 


(t) Czerwonka w dalszym ciągu sze- 
rzy się w Krakowie i zachodzi uza- 
sadniona obawa, że obecnie z powodu 
powrotu ludności z letnisk, jakcteż 
młodzieży szkolnej z feryi, przypad- 
ków czerwonki będzie więcej, 

Miejski Urząd Zdrowia z całym na- 
ciskiem ostrzega ludność przed spoży” 
waniem surowych owoców i jarzyn. 
Mylnem jest zapatrywanie, że jedzenie 
owoców dojrzaiych w stanie surowym 
jest nieszkodliwem. 

Ponieważ prawie w całem państwie 
czerwonka panuje, a przedewszystkiem 
po wsiach, przeto jest zupełnie pew- 
nem, że owoce zakażone dostają się 
ze wsi do miasta w wielkiej ilości. 
Dlatego należy wystrzegać się wogóle 
jedzenia surowych owoców, surowych 
jarzyn, a także picia surowego mleka. 
Kto spożywa powyższe potrawy w sta- 
nie surowym, naraża się na zakażenie 
czerwonką, choćby przestrzegał zresztą 
przepisów higieny. 

strzymywanie się od picia wody 
po spożyciu owoców wcale nie zapo- 
biega zachorowaniu na czerwonkę. 

W miejskim Urzędzie Zdrowia od- 
bywać się będą codziennie z wyjątkiem 
niedziel i aja ję pomiędzy godz. 11-tą 
a 12-tą przed południem, szczepienia 
ochronne przeciw czerwonce. Szczepić 
należy się dwukrotnie z przerwą ty- 
godniową. Dopiero w tydzień po dru- 
giem szczepieniu nabywa się odpor- 
ności przeciw czerwonce. Jednorazowe 
szczepienie nie jest wystarczającem. 


e 
Nowe ceny soli, 

Na podstawie reskryptu ministerstwa 
aprowizacyi z 10 sierpnia b. r. magistrat 
znosi wydawanie soli w Kraowie przez 
sklepy rejonowe za legitymacyami pobo- 
ru, oraz na asygnmaty miejskiego Biura 
dla kontroli spożycia wobec czego w 
przyszłości detailiczna sprzedaż, wzglę- 
dnie pobór tego artykułu mają być wy- 
konywane bez ograniczenia we wszyst» 
kich sklepach, mających uprawnienie 
przemysłowe do tej sprzedaży, Kupcf 
detailiczni mogą zaopatrywać się w sól 
w istniejących hurtowniach. Sól na bez- 
pośrednie zamówienia przydzielać będzie 
P, U. Z. A. P, P. na podstawie poświad- 


_ czeń magistratu dotychczasowym insty- 


tucyom odbiorczym, następnie  instytu- 
cyom społecznym dobroczynnym i współ 
dzielczym, oraz prywatnym odbiorcom. 

Przewóz soli za. specyalnemi frachtami 
ministerstwa aprowizacyi, wydawanymi 
przez Wydziałgłoli P, U. Z. A. P. P. obo- 
wiązuje nadal, 

Równocześnie wobec tego, 348 powyż- 
szym okójnikiem zniesiono ceny makwy- 
malne soli tak hurtowne, jak i detailicz- 
ne, a w myśl zarządzeń Wydziału goli 
P. U. Z. A, P. P. odbiorcy soli mają sami 
kalkulować ceny sprzedaży i przedsta- 
wiać je do zatwierdzania władzy I instan- 
cyi Magistrat zatwierdza  mastępujące 
ceny BOLI; Warzonii: w sprzedaży hurto- 
wnej 40 mk za 1 kig., w sprzedaży detai- 
licznej 46 mk za 1 .j poli wielickiej II 


NADESŁANE. 
Sprzedam ka, 
nową maszynę fo pisania 


najlepszej marki, najnowszy model, z wl- 
docznem pismem 2 powodu wyjazda o Kil- 
Kadziesiąt tysięcy Mp taniej jak w skie- 
pie. Pisomne zgłoszonia do Adm. „Gońca 
od „Maszyna do pisania" najdalej do 
września 


. 


KURSĄ HANDLOWE 
KAZIM. ZIMOWSKIEGO 
Kraków, Rynek I. 17, Il. p. (obok ul. Brackiej). 


rxądowo upoważnione żeńskie i męskie 
t-miewigczne I roczne. Wpisy do 10 wrze- 
| w ul. Tenczyńska 2 (Gro- 
godz 1 Pie a w askola Rynek 17, 

EL u ad goda, 5 do Twisonincziu 
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sorty w sprzedaży hurtownej 14 mk za 1 
klg., w sprzedaży detailicznej 1650 mk 
za 1 kig.; soli bocheńskiej w sprzedaży 
kurtownaj 1630 mk za 1 klg., detailicz- 
nej 19 mk. 


Tępienie lichwy mięsnej, 

(t) Ceny mięsa wzrastają z dnia na 
dzień, tak, że wkrótce przeciętny śmier- 
telnik nie będzie sobie mógł pozwolić 
na kosztowny wydatek, jaki stanowić 
będzie mięso. 

Czas najwyższy, by władze nasze za- 
brały się z całą bezwzęględnością do tę: 
pienia tej gałazi paskarstwa. 

Tut. okr. urząd walki z lichwą 
skazał za pobieranie wygórowanych 
cen za mięso właściciela jatki rzeźni- 
czei przy vl. Brackiej 1. 6. Tomasza 
Będziliiewicza na Karę 10 dni are- 
sztu i 25.000 marek z zamianą w 
razie nieściągalności, na dalsze 20 
dni aresztu. 

Będzikiewicz pobierał za 1 klgr. mię- 
sa wołowego 180 marek, podczas gdy 
wedlug cennika, zatwierdzonego przez 
magistrat cena wynosić powiona naj- 
wyżej 160 marek. Przypuszczamy, że 
przykład ten przerazi, choćby na krótko 
rzeżnicze stery paskarstwa. 


„Taniec szczęścia”, znakumita .opere- 
tka Roberta Stoiza, obiega obecnie cały 
świat ezarując publiczność swą melodyj- 
ną muzyką i pełnem humoru librettem, 


, Dyrekcya Teatru przystępując do wysta- 


wienia tej nowości, nie szczędzi kosztów, 
licząc się z tem, że operetka ta osiągnie 
bodaj ze 100 przedstawień. Wystąpi w 
niej cały balet. Dziś w piątek i jutro w 
sobotę i w niedzielę po południu „Ka- 
planka ognia“, 

Na budowę domu medyków w Krako- 
wie w dalszym ciągu ufundowali cegieł- 
ki: 82-g4 dr Jan Landau junior, 33-cią 
dr Mieczysław Kaplicki, 34<tą W, P. Dro- 
bner Magazyn medyczny, 35-tą W. L. An 
czyć i Spólka, wpłacając lub deklarując 
po 10.000 mkp. Prócz tego złożyli: Fran- 
ciszek i dr Leopold Macharscy, właści- 
ciele firmy A. Hawełka 5,000 mkp., Pol- 
ski Pank Przemysłowy 2.000 mkp,, Proy. 
dr Stan, Ciechanowski 1.000 mkp., Polski 
„Glob* 1.000 mkp., Bank Wschodni 500 
mkn., nie liczące drobniejszych datków, 

(t) Szef biura pras. przy Województwie 
krakowskiem, Szefem biura prasowego 
przy Województwie krakowskiem został 
mianowany znany literat i dziennikarz 
red. Edmund Zechenter, 

Wiadomość tę przyjmie Kraków z za» 
dowoleniem, albowiem red. Zechenter 
swoją długoletnią pracą na polu litera- 
dkiem i dziennikarstwa pozyskał sobie 
szczerą sympatyę i. uznanie, 

t) Sam się ziapał. Policya krak., are- 
sztowała Radolfa Kluskę lat 15 z Kra- 
kowa za wyłapywania ptaków 
tacyach miejskich. 

(t) Nieudała kradzież pieniędzy. Are- 
sztowanoo Maryę Kaczmarczyk (lat 20), 
rodem z Krakowa za kradzież torby % 
kwotą 4200 mk, na szkodę Nalepkowy. 
Od złodziejki zdołano odebrać jeszcze 
8000 marek 

(t) Zgubiono., Starosta krak. dr Bal 
doniósł do tutejszej policyi, że w dniu 
onogdajszym skradziono mu w tramwaju, 
w kieszeni złoty zegarek z antyenym 
łańcuszkiem wartości 500.000 marek, 

(t) Wysukał jej mieszkamie. Malwina 
Silberstein, kuposwa, zamieszkała przy 
ulicy Starowiślnej ]. 43 doniosła tutejszej 
policyi, że niejaki Antoni Dzik, zamiesz- 
kaly przy ulicy Radziwiłłowskiej 1. 7 wy- 
łudził od niej pol pozorem wyszukania 
mieszkania kwotę 10.9000 marsk. 

(t) Drogie wywczasy letnie, Paulina 
Zachertkowa, zamieszkała przy ulicy 
Karmelickiej 1, 52 wyjeżdżając na lato 
oddała mieszkanie swe pod opiekę Józe- 
fie Zarazińskiej, Po powrocie do Krako- 
wa zauważyła, że wykradzicno jej bieli- 
znę i garderobę wartości 150.000 marek, 
o co podejrzywa Zarazińską, 

(t) W potrzasku. Pólicya krakowska 
aresztowała wreszcie Zofię Tyczyńską, o 
ztórej machinacyach przed kilku dniami 


Nonieśismy, Tyczyńska wyłudza Od o 


» 


ma plan- 


łego szeregu osób większe sumy pienięż- 
ne. Ostatnio ofiarą jej padł Tadeusz Lu- 
bański, zamieszkały przy ulicy Garnear- 


4.7 PÓŹŃ asper . 


Warszawa. (PAT). Generalna dy- 
rekcya monopolu tytoniowego ogłasza 
nowy cennik wyrobów rządowych fa- 
bryk tytoniu, ważny od dnia 1 wrze- 
śnia br. Nowy cennik obejmuje nastę» 
puiące ceny: 

Cygara (cena za. sztukę): Havanna 
60 mk, Belweder 45, Wawel 36, Tra- 
buko 28, Brytanika 26, Kuba 20, Por- 
toriko 15; mieszane zagraniczne 12, 
Cigarillos 7. Papierosy (cena za sztukę): 
Sfinks 10, Kedyw i Kalif 8, Egipskie 


c A ED m 
04664 ny OW: as! 


7, Prezydent 450, Klub 450, dam-. 


p a a i i 8 


owa podwyżka cen ‚tytoniu. 


Nr 138: 


skiej 1. 6, Aresztowana przyznała się do 
swych postępków i tłumaczyła je swymi 
dlugami, których posiada sporo. 


skie 450, Parys 4, Sejmowe 4, Pogoń 
3:50, Syrena 3, Warszawskie 8'50, 
Sport 350, Wanda 2'50, Wisła 250. 
Tytonie do papierosów: Ksanti 100 gr. 
700 mk, najprzedniejszy sułtański 100 
gr. 600, najprzedniejszy macedoński 
100 gr. 500, najprzedniejszy turecki 
25 gr. 95, przedni turecki 25 gr. 75, 
średni turecki 25 gr. 60, kresowy 25 
gr. 40. Tytonie do fajki: przedni £aj« 
kowy 25 gr. 35 mk, zwyczajny faj» 
kowy 25 gr. 30. 


rozstrzygną się 


Paryż. (EE) Agencya Havasa do” 
nosi, że Rada Ligi narodów rozstrzy= 
gnie sprawę Górnego S!ąska prawdo* 
podobnie w pierwszym tygodniu paź- 
dziernika b.r., a w każdym razie przed 
końcem października. 


howa komisya — nentralna. 


Londyn, (Reuter). Dyplomatyczny 
sprawozdawca „Daily News“ donosi 
z Genewy, że zachodzi prawdopado- 
bieństwo, iż Rada Ligi narcdów po- 
wola komisyę rzeczoznawców, złożoną 
z przedstawicieli państw neutralnych 
dła zbadania problemu górnośląskiego 
i kwestyi podziału zagłębia węglo- 
wego. | 


ishii złoży referat? 


Londyne Reuter dowiaduje się, że 
jest prawdopodobne, iż wicehrabia Ishii 
uchyli się od pozostania nadal spra- 
wozdawcą w kwestyi górnośląskiej. 


Włosi — bezwzględnie 
sprawied'iwi. 
Rzym. (EE). Z kół urzędowych 
oświadczają, że delegacya włoska w 
Radzie Ligi narodów nie będzie się 
krępować w sprawie górnośląskiej ża: 
dnymi zobowiązaniami natary polity- 
cznej czy też jakiejkolwiek innej. Nie 


będą jej ogchodzić dotychczasowe wy-. 


niki obrad Rady najwyższej, będzie 
się zaś starała dopomódz do przegro- 
wadzenia rozwiązania wyłącznie w imię 
sprawiedliwości. Delegacya włoska o- 
świadcza, że trybunał genewski nie 
jest instytucyą polityczną lecz praw» 
piczą i że żaden nasód nie może ży- 


ego 


Sląska 


w październiku. 


wić pretensyi politycznych co do je 
rozstrzygnięcia. 


Linia komnromisowa. 
Warszawa. (Tel, M), Urzędowe spra- 


wozdanie apencyi Stefani stwierdza, że 
we Włoszech istnieje ogólne przeświade 
czenie, iż Rada Ligi narodów wyłączy 
ze swoich rozpraw sprawę przynzleż* 
ności państwowej tych okręgów górno= 
śląskich, co do których niema żadnej 
różnicy zdań między Francyą a Anglią. 
Rada Ligi narodów będzie prawdopo- 
dobńie obradować mad sprawą po- 
działu obszaru przemysłowego i prze- 
dłoży Radzie najwyższej linię kompro- 
misową. 


Wojsita włoskie na Górnym 
Slasku. 


Rzym. 31.8. PAT, (Havas). „Tri- 
buna“ podaje, że pierwszy batalion 
wojsk posilkowych na Górny Sląsk 
nadejdzie 4 b. m, a drugi batalion 
bersaglierów nadejdzie z końcem przy- 
szłega tygodnia. 


Robotnicy stwierdzają 
polskość Sląska, 


Bytom. (EE) Wybory do rad ko- 
paluianych i fabrycznych dały 
Polakom znaczną większość. — 
W szczególności w fabrykach wybrano 
377 Polaków a 157 Niemców, W po- 
wiecie * rvbnickim wybrano do rad o- 
wych 135 Polaków, jednego Niemca, 
w pszczyńskim w ośmiu kopalniach 
77 Polaków a dwóch Niemców. W po« 
zostałych powiatach zyskali Polacy 


równie zgaczną większość. 


Niemcy pod znakiem fermentu. 


Pogrzeb Erzbergera. 


Berlin. (E. E.) Pogrzeb Erzbergera 
w Biberach odbył się przy tumnym 
udziale publiczności. Wziął w nim u- 
dział m. i. kanclerz Rzeszy Wirth z 
kilku ministrami, Papież nadesłał wdo- 
wie po Erzbergerze telegram kondo- 
lencyjny. 

Kanclerz Rzeszy wygłosił nad gro- 
hem przemówienie, podnoszące zasługi 
Erzbergera, położone okoła Rzeszy 
niemieckiej. Wkońcu nowy  kauclerż 
zwrócił się do wszystkich Niemców 
z apelem do łączenia się w pracy nad 
ustaleniem nowego norządku polity- 
cznego w Rzeszy, zeiki bowiem 
rozłam ujawniający s - w niej obecnie, 
pociagnie za sobą nieuchronnie zzubę 


; państwa. 


Madiyun demgnetrecja. 
Berlin. (E. E.) Monarchistyczne 
domossiziiye kyłych wąjsliraych 


nie ustają. W manifestacvach oficyał: 
nie biorą udział oddziały Reichswehry 
przeciwko czemu prasa lewicowa wy- 
stępuję gwałtownie. W uroczysto» 
Ści wzięła udział pierwsza Kompa- 
nia dziewiątego puiku Reichswehry, 
po ukończonem strzelaniu przedefilo= 
wała ona przed książętami. 


Rozruchy komunistyczne, 


Berlin. (E. E.) W powiecie Holze 
minden w Brunszwiku wybuchły poe 
ważne rozruchy drożyżniane z poć- 
kiadem Komunistycznym. 


Echa w Londynie. 


Londyn. 1. 9. (PAT. Reuter) Rząd 
angielski śledzi z natężoną uwagą 
wypadki w Niesnczech i jest zde- 
cydowany niedopuścić do powrotu 
w Niemczech do steru rządów osób, 
Które działały w czasia wałny. 


e 


Nr 188. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


tasa na celę madi K0A 


q 
U 


i 


w Rosyi? 


Paryż. (Œ. E.) W tutejszych kołach 
politycznych rozchodzą się wiadomości, 
że ze strony tych czynników Anglii i 
Niemiec, które pragną dopomódz Ro- 
syi w odbudowie gospodarczej, zażą- 
dano od sowietów stworzenia w Ro- 
syi rządu Koalicyjnego pod Kierow- 
nictwem Krasina. Dotychczasowy 


Koniec strajków 
kolejowych. 


Warszawa. (PAT) Jak podają 
dzienniki, zarząd związku pracowników 
'kolejowych wystosował do swych or- 
ganizacyj w miastach, w których uja- 


wnia się jeszcze ruch strajkowy, tele- 
graficzny okólnik, wzywający do va- 

chmiastowego zakończenia strajku. 

Łódź. (PAT) Na wczorajszym nad- 
zwyczajnym wiecu kolejarzy węzła łódz- 
kiego powzięto następującą rezolucyę: 

o wysłuchaniu wyjaśnień zarządu zwią- 
zku zawodowego. kolejowego i prze- 
prowadzeniu obszernej dyskusyi na te- 
mat ogólnej sytuacyi, zebrani w dnia 
31 sierpnia br., biorąc pad uwagę cię- 
żkie ogólne położenie państwa i roz- 


strzygający moment w sprawie Górne- | 


go Sląska, jak również podporządko- 
wując się wezwaniu wydziałów wyko” 
nawczych Związku zaw. kol. dla zado- 
kumentowania przed opinią, że walka 
z naszemi władzami odbywa się na pod- 
łożu czysto ekonomicznem, postanowili 
dać wyraz zrozumieniu dobrej woli w 
stosunku do rządu i ufni, że postulaty 
nasze w zupełności zostaną uwzgięd- 
nione, zawieszają warunkowo obecny 
strajk ekonomiczny, podkreślając zara- 
zem niezbędność zaliczenia węzła łódz- 
kiego do pierwszej klasy drożyźnianej. 
Wychodząc z założenia, że walka eko- 
nomiczna w Rzeczypospolitej Polskiej 
jest prawnie dozwolona, żądamy co' 
fnięcia zarządzeń represyjnych i niepo- 
trącania za czas strajku. Pracę rozpo- 


mme s OZ ZZOZ Z ZOZ 


rząd bolszewicki musi w najbliż- 
szym czasie ustapić wobec żądań 
Europy, ponieważ w innym wy- 
padku odmówiłaby ona wszel%iej 
swej pomocy dla głodnych i dla 
odbudowy życia gospodarczego Rosyi, 
co równałoby sie śmierci Rosyi. 


kuz zy TEA WRECZ 
czynamy natychmiast. Po wiecu kole- 
jarze, mający nocne dyżury, natych- 
miast stanęli do pracy, oddając się do 
dyspozycyi władz kolejowych. 
DE l EE EE | 


KRONIKA ZAKOPIAŃSKA. 


(Talafonem), 
Zakopane, 2 września. 

Epidemia ezerwonki trwa w Zakopa- 
nem w dalszym ciągu. Między innemi na 
czerwonkę umarła córka posła Roja, ucz. 
IV klasy tutejszego gimnazyum. Zdarza- 
ją się wypadki zacharowań wśród obja- 
wów cholery. Miejscowi lekarze walczą 
energicznie z epidemią, Od poniedziałku 
zaczęli szczepienie czerwonk| po domach. 

Zimno, Od wczoraj oziębiło się tu zna- 
czmie, ale pogoda piękna. Mnóstwo lotni- 
ków opuściło już Zakopane. 

Wycieczka sztabowców. Onogdaj przy- 
była do Zakopanego specyalnym pocią 
giem szkoła sztahu generalnego z War- 
szowy. Przybyło 80 oficerów ł 14 ofice- 
rów francuskich z pułku Faury na czele. 
Wycieczkowcy zwiedzili Dolinę Kościeli- 
ską, byli obeoni na ćwiczeniach kompanii 
wysokogórskiej Zaw Branmką, wozoraj 
udali się przez Zawrat i Świnicę do Mor- 
skiego Oka. 


——00—— 
KRONIKA LWOWSKA. 


(Telefonem). 
Lwów, 2 września. 
Otwarcie województwa, Wojewoda 
lwowski, Kazimierz Grabowski przybył 
wczoraj rano do Lwowa. Na dworcu po- 
witał go prezydent Neuman, wicepr, Zim- 
ny i dyrektor Reinlaender. O godzinie 1 


ATERJAŁU dla odbudo- 


| DROBNE OGŁOSZENIA | 


[WOLNE PosADY | 


TĘ | Sejmikowego 
koed. ginaazjum w Kol- 
nie Ziemia Łomżyńska o- 
głasza konkurs na posady 
polonisty, historyka, mate- 
matyka i przyrodnika, Ró: 
wnie chętnie widziane bę- 
dą siły żeńskie. Warune 
ukończony fakultet filozof. 
Place według cennika ko- 
misji 6-ciu, dużo wyższe 
od rządowych. Pomieszka- 
nie zapewnione. Miejsto- 
wość bardzo tania, 5126 


Pr 
poz się panny 
piszącej biegle na ma- 
szynie w godzinach nopo- 
ładniowy ch. Zgłoszenia pod 
„panną biurową* do Goń- 
ca krak. 5133 


POSAD POSZUKU 


pMERYIOWANY oficer 
wyższej rangi z wicłolee 
tnią praktyką w służbie 
administracyjnej, władają- 
cy jezykiem polskim, nie- 
mięckir. franeuskim w sło- 
wie i w piśmie, jakoteż po- 
i ewną znajomość 
eska zogielskiego i wło- 
skiego, poszukuje posady 
od listopada począwszy ja” 
ko korespondent. Oferty 
de Adm. Gońca pod „Ko- 
respondent”. 5021 
Dae aa 
| SPRZEDAŻ | 
nz ODECOTOARZZROJ 
Ko kontrolne maszyn 
do pisania do Sprzedan 
Specyalny warsztat do nas 


praw, J. Hecker, Kraków, 
Gl. Marka 25. 6109 


COLWARK 210 morgów 
i z parowym młynem ca- 
łym inwentarzem żywym 
i martwym blizko Lwowa 
za piętnaście tysięcy dolae 
rów do sprzedapia, Klecze- 
wski, Lwów Chodkiewicza 
PaRi. 


QPRZEDAM obok kolejki 
państwowej 900 morgów 
lasu sosnowego, 450 mor- 
gów głębokiego torfowiska 
osuszanego i 240 morgów 
pastwiska. Cena 10.000 Mk 
za mórg. Zwracać się Ko- 
wel Turydyka 6. Głębski. 
5036 


RASĘ do słomy orygin. 

„Klinger“ prawie nową 
Mkp. 428.000 sprzeda PION 
Lwów-Zamarstynów, Lwo- 
wska 48. 4996 


PRZEDAM kufer w do- 

brym stanie, bardzo du- 

ży nadający się dla intro- 

ligatora do wożenia nakła- 

du za 2.000 Mkp. Wiado- 

mość Ludwinów Turecka 1 
& 


sa urządzenia szklannej 
huty sprzedam obok ko- 
lejki państwowej wielkie 
głębokie torfowiska osusza- 
ne x lasem sosnowym. Ce- 
na 10.000 Mk, mórg. Awra- 
cać się Kowel Turydyka 6, 
Gębski. 5029 


SED kabinę do e 
lektryzowania dja uży» 
tku lekarskiego, aparat fo- 
togr. Ernemann, 10X15 ro- 
wer „Puch“ i magnet 6cr- 
lindrowy ul. Św. Jana 16, 
II, p. 3 drzwi. 5067 


wy desek. krąglaków. 
budowlanych sontów it.p. 
poszukuję do natychmia- 
stowej dostawy wprost od 
prodncentów. Zgłoszenia 
pod „Parafi* da Biura ogło 
szeń 8. Sokołowskiego i Ski 
Lwów Jagiellońska 7. 5115 


PRZEDAM kolczyki złote 
z rubinpami. Informacji 
udzieli Administraja „Goń- 
ca Krakowskiego* Dnna: 
jewskiego, 7,1. p. 4842 


O SPRZEDANIA garni- 

tór salonowy, mahonio- 
wy, zupełnie nowy, łóżko 
mosiężne, 2 szafy dębowe. 
Zgłoszenia listowne do Ad- 
ministracji Gońca pod „Tae 
nia sprzedaż”. 

5184 


| KUPNO | 


TZT WYS IED OR ATOS 
UPIĘ aparat fotografie 
czny lusterkowy mały 

format. Zgłoszenia do Adm 

Gońca pod „Aparat. 5087 


T gospodar- 
stwa rolnego, względnie 
rybnego lub ieśnego szuka 
fachowiec za kaucją, Zgło- 
szenia pod „„Paraf* do Biu- 
ra Ogłoszeń S. Sokołow- 
skiego i Ski Lwów Jagiel- 
lońskau 7. 
5114 


WEŁNY wiejskiej każdą 
Y Ilość kupię. Oferty pod 
„Paraf“ do Biura Ogłoszeń 
8. Sokołowskiego i Śpki 
Lwów Jagiellońska 7. 
5113 

UPIĘ dobry aparat foto- 
A graficzny, Szczegółowe 
oferty pod „Anastygmat! 
przyjmuje Administracja 


| 
| 


a a u AWZ NE ZE ZOZ OZN 


RA POOR O z W nn w a e aaa 


po południu odbyło się uroczyste przed- 
stawienie nrzędników urzędu wojewódz- 
kiego i wszystkich władz, oraz urzędów, 
podlegtych województwu lwowakiemu. — 
Na gmachu byłego namiesuiictwa pojawił 
się dzisiaj napis: „Województwo lwow- 
skie“ i powiewają flavi o barwach naro- 
dowych. 

Agitacya ukraińska, Dziś na opłot- 
kach rogatek miasta  rozlepiono hekto- 
grafowane odbitki w języku ruskim, wy- 
rażające niezadowolanie z wprowadze- 
nia województwa, 

Niezwykły doktorat. P. Adam Sołtys, 
znamy muzyk tutejszy, otrzymał na Uni- 
Wersytecie berlińskim stopień doktora 
tilozofii z muzykologii. 

Afera Puzapu. Zakazucyą 10 milionów 
marek wypuszczono na wolną stopą Na- 
tana Nussbauma, który wmięszany w 
spraę Puzappu siedział kilka miesięcy w 
śledztwie. 

Sensacyjny proces. Wczoraj rozpoczął 
się tu proces przeciw  Liebermanowi, 
oskarżonemu o morderstwa na Pohulan- 
ce, popełnione na osobie Tadeusza Janow 
skiego, który uwiódł żonę I.iebermanna, 
Liebormamna broni adw. dr Akser, Pro- 
cus budzi wielkie zainteresowanie. 

Śmierć w płomientach. We wsi Wien- 
bergan pod Winnikami spaliła sią Roza- 
lia Stamównk, ma której podczas gobo- 
wania zajęła się spodnica. . 
EEPE BEZ FOEFE TT 35 ECO W TLEŻ DE) 


Dzial ekonomiczny. 


Kupiectwo polskie i zagraniczne 
wobec „Targów Wschodnich“. 


Zainteresowacie s'e Targami Wschod : 
niemi tak kupiectwa polskiego jak 
i zagranicznego jest niebywałe. Dowo: 
dem tego jest liczny pokup kart wstę: 
pu na i 
z olbrzymim napływem zwiedzających. 
Szczegółnie wielkie zainteresowanie o- 
kazuje kupiectwo: Rumunii, krajów 
bałkańskich, Czech, Węgier, Austryi, 
a dalei Skandynawia, państwa bałty- 
ckie, Francya, Anglia i Wiochv. 

Targi Wschodnie mają doniosłe zna- 
czenie dla naszego życia gospodar- 
czego. Pozwolą nam zoryentować się 
w tem, co fabrykajemy w kraju, ca 
ewentualnie moglibyśmy fabrykowaj 
iw czem możemy konkurować z za- 


Targi — należy więc liczyć się | 


SR 


granica. Na Targach Wschodnich mo- 
żemy okazać zagranicy naszą siłę go- 
spodarczą, możemy pokazać solidność 
naszych fabrykatów w całej pełni. Po- 
prawa waluty w dużej mierze zależy 
od udania się Targów we Lwowie. 
Dlatego pierwszym obowiązkiem całego 
społeczeństwa jest jaknajszersze po- 
parcie Targów Wschodnich. Kupie- 
ciwo nasze powinno pamiętać, że Targi 
urządza się dla odbudowy gospodar- 
czej państwa, co siłą faktu pociągnie 


za sębą powrót do oczekiwanych, z ta- | 


kiem utęsknieniem, czasów normaluych. 
Niewątpliwie kupiectwo polskie iicznem 
przybyciem i olbrzymiemi transakcyami 
stwierdzi, iż nie usuwa się od współ: 
pracy nad podniesieniem ckonomi- 
cznem Polski. 

Zę względu na przypuszczałny ol- 
brzymi tłok przy kasach wejścia w 
pierwszych dniach wystawy — kupcy 

owinni corychlej zaopatrzyć się w 

arty wstępu w ekspozyturach „Tar- 
gów*, a mianowicie w krakowskiej 
Izbie handlowej, w biurze „Prasa“, Kar- 
melicka 16, w „Polskim  Globie* 
i Związku przemysłowo-handlowym, Du- 
najewskiezo 8. 

Również ze względu na ewentualny 
brak mieszkań, należy zawczasu zgła- 
szać przyjazd do biura mieszkanio= 
wego Targów Wschodnich we Lwowie, 
pl. Halicki 15, (Informacyi w sprawach 
transportowych udziela biuro transpor- 
towe, zaajdujące się na placu Hali- 
ckim). 

—0O00—— 
Giefda zbożowa. 

Warszawa. Na dzisiejszej giełdzie zbo- 
żowo-towarowej dokonano  tranzakcył 
następujących: Jęczmień 8800, otręby, 
jęczmienne  4600,pszenica franko stacya 
Warszawa 10*05, utręby żytne 429, ży 
to 7050, Obroty średnie. Ceny rozumie 
ją sę za 100 kg 1000 stacya wywia- 


dłowcza, 
Giełda pieniężna: 

Warszawa. Dolary Stanów Zjednoczon. 
gotówka tranz. 2999, 2900, sprzed. SA00 
kupno 2810, franki frane, czeki tranz. 
231, 280, 50, funty szterl. gotów. tranz. 
11200, 11150, marki niem. gotówka tran- 
zit, 3500-—3490, 
3885 czeki tranz. 8500, 3480, korony, 
austryackie czekł tranz. 282. 


[ MATRYMONIALNE | 


EŻCZYZNA lat 31, przy» 
stojny chciałby ząpoz. 
nać się w eelu matrymo- 
nialnym z panuą lub mło- 
dą wdową. Majątek nie wy- 
magany, gdyż {posiadam 
własny kapitał, Chcę wró- 
cić do kraju, a niemam 
znajomości Fotografie wraz 
z dokładnym opisem nad- 


syłać do: J. Walter 214 
West 127 Str. New York 
N. (Y). 5054 


AWALER lat 33, przemy- 
głowiec, który powrócił 

x Ameryki, posiadający 
większy kapitał, pragnąłby 
poznać pannę, któraby od- 
powiadała jego wymega- 
niom, cel matrymonialny— 
ayskrecya zapewniona. Z.zło 
szenia pod „Yailor". 4711 


AUGZYCIELKA lat 24, 

symnpatyczas, łagodnego 
usposobienia pracowita ma 
jąca 150.600 gotówki wyj- 
dzie za mąż za mężczyznę 
o prawym charakterze, na 
odpowiedniem stanowisku 
do lat 35. Zgłoszenia do ad 
ministracji Gońca krak, 
pod „Nauczyciełka”. 5.90 


ŁODA  dynstygowana, 
niezależna w braku 7108- 
jomości poszuknje towa- 
rzysza bardzo inteligentne- 
go, Zgłoszenia do Admi 
nistracji Gofica pod sal 


stygowana". 2 
| RÓŻNE 


GUBIONE tymczasowa 
zaświadczenie demobili= 
zacyjne na nazwisko Wali. 
góra Błażej, Źzgocina unie 
ważnia się. 5129 . 


Z AE ZZA, nn aa m e ea TE a pra e 


JGUBIONO papiery woj- 
L skowe na nazwikko Ja- 
kób Gwóżdź ur. w r. 1898 
w Ziałoni:ach, które unie- 
ważnia się. 5133 
IDE wAŹNIAM zgubione 
zgłoszenie do wojsza 
z roku 1920 na nazwisko 
Jan Korzonkiewicz, Kęty. 
5108 


GUBIONO kartę odro- 
czenia na nazwisko Pu- 
genjusz Pasok T[a'nów któ- 
rą się unieważnia. 4097 


QKRADZIONO papiery 
w wojskowe na nazwisko 
Sikora Józef ur. w Rzące 
które unieważnia Blę. 5087 


CKRADZIONO dnia 28 VII 
U 1921 r. na stacji Podgó- 
rze miasto portfel w doku- 
mentami wojskowemi 050- 
bistemi i odpis dyplomu 
lekarskiego. Uprasza się o 
odesłanie dokumentów pod 
adresem dr  AleFsandeąa 
Griiner Podgórze Kalwr- 
ryjska 20, 5080. 


pARIEKY wojskowe na 
nazwisko Michał Michal- 
czyk skradziono mt dnia 


| 


27.VIII które unieważniam 
510: 


GUBIŁEM dokumenta 

wojskowe na nazwisko 
Józef 'Twardosz któce u- 
nieważniam. 5186 


LP papiery woj- 
skowe i świadectwo gmin 
ne na nazwisko Kazimierz 
Żelazko ur. w roku 1897 
w Wyciążach, które unie- 
ważnia się. 5118 


GUFIOQNE papiery woje 
skowe na nazwisko Wa- 
lenty Struszyńszi ur, w Mo- 


gilanach, 1895, które unie- 
5050 


ważnia się, 


7GUBIONO 
L. wojskowe na nazwiska 


sprzedaż 8490, kupnog 


zwolnienie * 


Jan Mol Czyżyny uniewa- 
i 5122 SĘ 


żnia sie. 
CKRADZIONO mi papiery 
U wojskowe na nazwisko 
Józef Capa ur. w Kobielni- 
ku r. 1898 które, uniewa- 
znia śię. 
WE A: się zgubio- 
ny dokument zwolnienia 
wojskowego, wydany przez 
Baon zapas. Nr 5. w Kra- 
kowie, na nazwisko Jana 
Ciurkota ur, w Gumaiskach 
pow. Ropczyce. 5130 


PU w Trzebini 
portfel z pieniądzmi i 
kartę powołania na nazwl 
sto Markus Gierer, Oświę- 
cin Rynek 6. Dokumenta 


unieważnia się. 5135 


AN Kowal ur. 1396 urlo- 

powany jako wachmistrz 
sztabowy z 22 P.U. 3 Szy. 
7. maja, zgubił 4,8. 1921 r. 
swa dokumenta wolskowe 
krórych nieważność ogła- 
Bza. 5123 


Da sprzedania pługi 
1,W—D* 80 K. M, 6-eio skibewy 
1 „Praga” 35-40 K. M. G-cio skibowy 
Przedeiębiorsiwo dla budowy 
„1 odbudowy maszyn 
NASSENFELD i KLÜGER 


PRZEMYŚL, Mick:ewicza 7, 


LJ 
s 


= 


„BEP. Pe GONIEC KRAKOWSKI" 


do p anla najlenszej jskości 
hurtownie po 310. Mo. Wage- 


MYDŁO Senusis [ Tamo 


cta opłatnie za zaliczitz 3 Eg. 1700 Mp. poleca tirma 


S.BIRZER, Kraków, Radziwiłławska 15. Tel, 1418, 


Józefy ZAPESEEI w Mrakewie 
ul. św. Krzysa 7. 


F-go wrraśnia d'a Psù i f anienelt ni 


kraju mysttunn Weri 


olwiert Jnia 1-ga i 
tyć |-miesiecxny knra 


MŁOCARNIĘ 


2 HP, 160 cm., o, podwójnam czyszczeniu. po general- 
nym remoncie, z pasami za 545.000 — sprzeda „PION”, 
Lwów, ul, Lwowska 48, tel. 476. 5084 


3—6 


A OSN S 


TAN 


12 EREA 
5 wagonów sprzeda natych- 


NK AREA o ez czy 
TT 


T A 


o saa, naturalna, jodowa 
sól kąpielowa, przeciwko bólem po 
strzałowymm, reumatyzmowi, skzofu 
lozia, chorobom krwi, serca. Dc na- 
bycia w 5 kg paczkach (10 kąpisi) we 
wszystkich aptekach i większych dro- 
gueryach lub w głównej składnicy 


„JODORAD* 


5116 


„ialnier” 16 HP, zaraz sprzeda 


PION, Lwów, Lwowska 48, 
telefon 476. 282 


RAD 


pea ONI 
ZZSK TWE E Mia a Tex. dla sksploatacji seli kązizłowych i 
3 n%%. M Stanisławów, Batorego 6. (Batepolska). 
NA SEZON JESIENNY | j Cena za paczkę 500 Hi. Opaxo ste 
nie se cer. ch własnych. Aptexom Itp. 
rnaczey opust. 
poleca P. T, | asu | 


Wysyłka ze zayczką. 
p żę 


 Bżelinę do skóry, — Cremaidio do ków, 
Pasie do obuwia, Tatę fanene a porodih 


E 
A a 
p 


| POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE PO CENACH FABRYCZNYCH 


KRAKÓW, ul Sławkowską 1 


 tlaslaicza wagowo żelazo 
pochodzenia krajowego, przy krótkich 
terminach dostawy. 5052 


OT kia 


Bebrze prospe'uląca 


Oberża ze Skladem Kolanialnym | 


i DLA AMERYKANOW 


polecamy z rąk AR kino, bardzo kozzystnae- 


powiat RawicHi w Poznaćsłiem, de tego olioło 


masywnem — jest z 
Maret do objęcia. 


Tomasz ReszHiewicz 


gospodarstwa, a aalkia! domy | wille. 


Biuro kamigowa L. Kiesera Poznań, nl. Bakowzka 23. | 
i Wield wybór. Wielki Pey, 


i 
Koce 
ali 
4 
Raga Ę 


Mąkę żytnia i pszenna 
Jarzeniu małżeństw. 
skawe zgłoszenia: 


dostarcza wagonowo I w mniejszyco idioścach 
DOM ROLNICZO — HANDLOWY 


ST. BURTAN i SKA 
KRAKOW, Basztowa 17, Telefon 12-49. 


5121 


EREEEEEEEEEEFEEEEEEEEEEEO 


Przechowo, Młyny i Tartaki Tow. Akcyjne 


stacya Przechowo, pow. Swiecie, Pomorze. 
By młyny na Pomorzu 
eia W + więc: pei! 


merang 


iani 


SET 


Si" Na maddi słu fe Aorobkdanani Siea "ER 


REGEEECEFOGEEEFEFEFEFOSEF 


Bici 


a 
SE 


iwona | U EA Sas OA 


P ERWSZA KONLESYONOWAKA PRZEZ NAMIESTSNICTWO 


| Wyższa szkoła kroju í szycia 


miejącyc? 
M tb’a, - dla Sa mia 
jących szyć 3-muesiąszny na prayatępnych warunksch, — Na = 
dante nauka pols"iego stroj ju. — J na codaiennie od godziny 
—ił 


Sirat 


fałuyka mydła, smarów/i artykułów Pyza FE ka "wa 
KOTWICA” o | "PAPIERY | „e |= 
Krakiowie, ulica Lubomirstlego h 41. WSZELKIEGO ROBZAJU PE. B. ooa sw. PR 0. 
| BIBUŁKI i TUTKI „SG ani" | 


5028 
Miądzynaredewe Tow. Kańdławe „PAX“ Sp. z 0.9. | 
myl 


na wsi (2 Klm. cd miasta), miejscowość Zełędnica, 


morgi ziemi [. Klasy z ogrodem i zabudowaniem 
ię śmierci za 2 dz | 


Zołądnica, p. Szrnowa, pow. Rawicki (Poznańskie). 


zz O E 
Binro posradnict wa w bo- 


znań Słowackiego 35 
Dyskrecja dnie dej 


PASGA 


Ae 138: 


A A 4 


Wszelkie maszyny 


do obróbki drzewa i metali, narzędzia, É 
ertyhuły techniczne, towary żelazne. 
białe metale, stał, blachy białe angiel- É 
skie, mosiądz, miedź, Kompozycję po- | 
leca ze składu jak również dostarcza | 
maszyny do Każdej innej galęzi prze- $ 
mysłu 
A. Bi. KIERSKI 


Spółka z ogren. odpow. 
ŁWOÓW, ul. Kopernika 4. 


f 


4954 


| OKazya! Nowy transport! 
25 nowych maszyn 
do pisania „TORPEDO” 


„ŁIONŃ” rh 


LWÓW, LwowsXa 48, — Telefon 476. 


:) 


! 
i 


POLACY WERRWISTRZEI 
Absolwenci szkół Werkmi- 
Strzów Bielska, Grudziądza, 
Wiednia, Pragi, Berna itp. 
zechcą zgłosić swe adresy 
we własnym interesie, na 
ręce p. A. Natanka Kra- 


ków, ul. Karmelicka L. 43. 


3 


man) a 
— 


Wóch zd niy ( 4 (aua) 


dn ręcznogo wyrobu na „kaj WWE FE A w pa ag 
ząwodzie, przyjmiemy na stałą pracę zarar. 
Pomieszksnie, opał etc. wolne, na kę 
żonatym damy rolę na zfomniaki, P 
urody: Zg 08 s paz pt ie daniem wymaganej płazy 

ak rosliny < 
Zigaz 


Eng Cegielnia r ugusłowo- -Bratawica Tow, Ake. 
w Rakoniewicach, Wielkop. 


La 
Po- 


Szampon „Janta 


zapobiega wypadaniu włszów, utawa łupież, wzæacaia cabeiki włozswe 
Do nabycia waptalkach, droguerjach I perfumerłach 


Wytwórnia Chemiczno - Kosmałyczna „Fonemen“ 


sta katolik lat 30 


z maturą i szkołą gospodarczą posiadający 
kilkuletnią praktyką w więkaż ią folwarku 
poszukuje posady 


p] 


(23 


[E] ZARZĄDCY 
p Zgłoszenia do Admi RA „GOŃCA* pod 
He SE „ZARZĄDC 5132 


[Ej | 


Wydawch: W zastępstwie Spóiki wydawniczej Gorec Krakowski“, Spółki z ograniczoną poręką; arjan Fontana, Mat FE odpewiedżialny Ludwik Gromag, 


Drak, Kat. Spółki Wydawniczej „Prawda w Kra 


ikowis, 


